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W epokowom swem  przemówio- 
z d. 13 maja promjer angielski 

dotknął m. In. sprawy wileńskiej i 
to w  sposób zgoła zagadkowy i 
a^noŁcyjny. p . Lloyd Georgo o- 
świadczyi bowiem, że na podstawie 
ukUdu, zawartego jakoby pomiędzy 
£»€fcą> Francją, w locnam l 1 ’  St. 
*}<Mlnoczonemt, Wilno zostało przy- 
*?*•• L itw ie Kowieńskiej. Enun- 

powyższa w yw ołała najwyższo 
^[uaiienio wśród rządu polskiego 1 
^  dyplomatycznych. D elegat pol- 

aa konferencję brukselską, prof. 
■A**kenazy, zwróoił siQ niezwłocznie 

przewodniczącego konferencji p. 
**y»Minsa z notą, zaw ierającą za- 
4̂ aeienia co do rew elacji w ileń- 

p. Lloyd George’a oraz komu- 
że tajemniczy układ mię- 

dv,y»ocarstw ow y jest .ca łk ow icie  
'/Uznany Polsce i rządowi polskiemu, 
^  t delegacji polskiej w  Bruk- 

. Jednocześnie prof. Aszkenazy 
Vnl«em  słusznie podkreślił, że o- 
¡'"iadczenie bi7tyjskiego premjera 
\ ,^ ° n u j e  pożytek i rację bytu 

się  w łaśnie polsko-litew- 
' 1 ?ir p ftrt r a k t a c j i .  N o t ę  p r o f e s o r a  

' -K o n a ze g o  c a ł k o w i c i e  p o p a r ł  i  
' ‘̂ '-wierdzU w  s w e m  exposé z  dn. 

. '  ^ a j a  p. Witos, dodając, ż e  s e n -  
^ uyjfta d e k l a r a c j a  p . Lloyd George‘a 
m . i î r a W l e  w i l e ń s k i e j  o p a r t a  b y ć  

® o ? a j a k i e m ś  n i e p o r o z u m i e n i u . 
Polski 01)60 ty ° il 8ł®w  S ło w y rządu  
Pr *e d ° n - 0 —  s p o łe c z e ń s t w o  s ta n ę ło  
r o z w i a v l e^ y j a ś n lo n ^  z a g a d k 3 ’ k t ó r e j  
s z u k a !  n io  r a o ż a a  w i d o c z n i e  
M a ia n  n a s z e m  M i n - S p r .Z a g r a n i c z n . 
P l l o v ï  k a p i t a l n e  la p s u s y

k o n t e r e n c n X " ’ ktÓr7- *
S lits k a  ( S i l e s ? r t T dWn J , n ' °  0 ,’ ™ i i n ,a , 
Miraej uporc^w te0 ^ 1’
C h a r k ó w  j e s t . . .  ¿ i “  ‘« T 8 -u
"owskim, możnaby noirâm  
koWno trochę
‘ » » o k k i mąż stanu .znnto,.»' ni8.  
l w l i ? Cą r 11“ »“' Pom tosrat L i t w ,  z 
W tK. “p' L l i>er j t '  aw ałając praytem

Ka J * ^e2łor afry ka*i-
fctaieje jednak 8»6reg okolios-

nośct ubocznych, z których snadnie 
w yw nioskow ać można, żo słow a p. 
Lloyd George‘a nie były tylko jeszcze  
jednem w esołem  qui pro quo w  
jego  karjorze politycznej, że — 
Istotnie —  poza naszemi plecami od­
bywają się  jakieś konszachty „taj­
nej d y p lo m a c j im a j ą c e  na celu 
przekreślenie praw polskich do W il­
na i oddanie go Litwinom.

Uzasadnione obawy nasze nie 
wydadzą się- bozprzedmiotowemi w  
św ietle  interest ją  o g o  faktu, że w  
ohwili, gdy p. L l o y d  George w y­
głaszał sw e namiętne oskarżenia  
pod adresem Polski, w  Brukseli ba­
w ił totumfaoki premjera angielskiego  
na terenie Ligi Narodów, sekretarz 
joj —  sir Eric Drummond. Jak 
tw ierdzą dooiesienia prasowe, o d  
czasu przybycia sir Drummonda do 
Brukseli delegacja litew ska okazy­
w ać poczęła zadziw iającą odporność 
i nieustępliwość w stosunku d o  pro­
pozycji polskich. Przebywający o- 
becnie w  Paryżu p. Hymans w y­
raża się  skutkiem tego beznadziejnie
0 wynikach konferencji brukselskiej, 
oświadczając, że sprawa Wilna 
stwarza trudności nie do przezwy­
ciężenia.

Ścisły związek pomiędzy dekla­
racją p. Lloyd George‘a w  Izbie 
Gmin a będącem rzeczą najbliższej 
przyszłości rozbiciem układów bruk­
selskich jest • aż nadto widoczny. 
Chodziłoby tylko o ustalenie —  dziś 
jeszcze niemożliwe, —  czy rew e­
lacja o układzie w  sprawie W ileń­
skiej jest dyplomatycznym wstępem
1 przygotowaniem do zerwania kon­
ferencji polsko-litewskiej i  przenie- 
Bienia sporu na inny grunt, czy też 
słow a p. Lloyd George’a są echem  
już powziętej, n iew ątpliw ie pod 
presją Anglji, decyzji w ielkioh mo­
carstw  na korzyść brytyjskiego ben- ’ 
jaminka —  Litw y Kowieńskiej.

Formalnie jednak rzecz biorąo, 
żaden układ tego rodsaju, o jakim  
m ówił premjer angielski, nie został 
dotąd czynnikom . polskim notyfiko­
wany. M e możemy w ięo uważać 
się za skrępowanych jakiem iś wy^

rokami zaocznemi, o których istn ie­
niu samom nic nam naw et nie w ia ­
domo. Po zupełnie prawdopodobnem  
zerwaniu konferencji brukselskiej, 
sprawa Litwy Środkowej wróciłaby  
do punktu, w którym znajdowała 
się  przed genjalną uchwałą L igi 
Narodów o „rokowaniach bezpośred­
nich“. Pozostałby albo powrót do 
poniechanego plebiscytu, albo też —  
spreparowany w  międzyuarodowem  
Itójpra^orjum w edług recopty angiel­
skiej jakiś nowy pomysł pozbawie­
nia nas W ileńszczyzny w  sposób 
m ożliwie spokojny i łagodny. Go­
rączkowe zaabsorbowanie społeczeń­
stw a i rządu polskiego tragicznie  
gm atwającym  się węzłem  wypad­
ków górnośląskich, budzi w niektó­
rych kołach Zachodu złudne ana- 
logje i przypomnienia o szybkiem i 
radykalnem rozwiązaniu kwestji c ie ­
szyńskiej w  umiejętnie wybranym  
momencie groźnej inwazji sow iec­
kiej.

Opinja rządu, Sejmu i Polski 
całej w sprawie Wileńskiej jest zu­
pełnie zgodna i jednolita. Jeśli już 
ustalenie przynależności państwowej 
Wilna nie może się  odbyć bez ce- 
remonjału międzynarodowej sankcji, 
obowiązkiem rządu polskiego będzie 
nastaw ać w ytrw ale na konieczności 
przeprowadzenia plebiscytu, celem  
stworzenia niewzruszonej podstawy 
dla sprawiedliwego werdyktu sprzy­
mierzonych. Plebiscyt w ileński mu­
siałby się odbyć oczyw iście jak 
najszybciej, jak najprościej i sta­
nowczo bez łaskaw ego współudziału  
wysokich komisarzy koalicyjnych, 
którym ju i tak w iele mamy do za­
w dzięczenia na Mazurach 1 Warmji, 
w  Cieszyńskiem, a ostatnio na Gór­
nym Siąsku. Mogłoby nam w  końcu 
zbraknąć środków do okazania sw ego  
zadowolenia i wdzięczności.

B. D.

K ro n ik a  p o lity czn a .
Imperjaliżra wioski.

P o d c za s  g d y  atnbasndor w ło s k i w  
B e rlin ie  p . P ra s s a ti p r z y jm o w a ł o d  d -r a  
Sim o n s a  p o d zię k o w a n ia  r z ą d u  nie m ie o * 
kieg o z a  „d z ie ln e  za c h o w a n ie  się w o js k  
w ło sk ic h  na Q . Ś lą s k u “ ,  w e  W ło s ze o h  
r o z b r z m ie w a ły  gocąoe m o w y  W y b o r c z y

K a żd y obywatel powinien 
być członkiem

tarwi! Bnfia
Zapisy przyjmuje i wydaje zna­
czki na rok 1921 biuro Cz. Krz. 
przy ul. Piotrkowskiej J\s 96, I p. 
w ¿rodzinach od 9 —  3 po poł.

D ą b r o w s k a  J ó s e f a
poszukuje swej córki

Franciszki Dąbrowskiej
ktoby wiedział coś o takowej niech  

zawiadomi m a i k ę ,

Ostrowiec, ul. Polna 30.

dające nam dowód że Włosi najmniej 
powołani są do stawiania czoła słusznym 
polskim narodowym żądaniom. Stano­
wisko ich w sprawie Fiume dowodni, 
uinioją oni zręczniej, niż ktokolwiek ob­
chodzić traktat wersalski, którego litery 
rzekomo bronią wobec innych, słabych. 
Marzenia jednak włoskie dalej sięgają, 
obejmując cały brzeg dalmatyński. Daje 
im wyraz dawny premjer p. Salamandro, 
który przedstawiając wyborcom swój 
program polityczny v* Bari, rzekł:

„Tu w Bari, w obliczu tego morza, 
które niegdyś naszo bjło, wy czujecie 
jak ja, że sprawa Adrjatyku rozstrzyg­
nięta nie została ku zadowoleniu zupeł­
nemu uczuć i interesów narodowych. 
Pozostaje zatrważające podejrzenie, że 
ustępliwość rządu poszła za daleko, wy­
rzekając się Valony i Szobenico. Lecz 
zaiste ludzio i rządy wiocznymi nie są".

Układ czesko-rumuński.
Układ czesko-rumuński ma cha* 

raktor starego polityczuo-wojskowego 
przymierza. Podstawą jego jest straż 
nad wykonaniem postanowień traktatów 
pokojowych. Konwencja wojskowa spot­
kała się z żywą radością w prasie c z»  
skiej, która widzi w niej gwaranęję, żs 
„państwa zawierające ją, nie zostaną 
wciągnięte w katastrofalne konsekwen­
cje niemieckiej polityki sankcji“.

W ten sposób Rumunja zawierająo 
układ z Czechami, wchodzi w skład ma­
łej Kntenty, poniewai traktat nnmińsko-
Sołskl nie został jeszcze podpisany, bę- 

ąo niejako n le lo y  od podpisania tr&lr-
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tatu francusko-polskiego, należy uważać 
to za p.wyeięstwo dyplomacji polskiej, 
która ubieglt Warszawę i wciągnęła w 
swoje koło wahającą się  Eumunję. 
Wprawdzie wedlo zapatrywań p. Take 
Jonescu nie wyklucza to układu z Pol­
ską, alo bądź co bądź nadajo z góry 
kierunek i zabarwienie rumuńskiej poli­
tyce.

Polska traktatów w St. Germain i 
w Sevres, o które Czechom i Itumunji 
chodzi, nie ratyfikowała i w obecnem  
brzmieniu ratyfikować ich nio może, 
powinna zatem przy rokowaniach z Ru- 
munją postarać się, aby joj zastrzeżenia 
zostały przez Bukareszt uznane. Stano­
wić to musi wraz z gwarancją granic, 
oznaczonych w pokoju ryskim podstawę 
do dalszych układów, inaczej wszelkie 
związki z Rumunją tracą na wartości 
W sprawie traktatu ryskiego Rumunja 
zasłania się tem. że Francja dotąd gwa­
rancji odnośnych nio dała,, w eprawio 
traktatów wyżej wymienionych zapewno 
oglądać się będzie ona na Czechy, któ­
ro zapewne niechętnie widziałyby zmiany 
w roaakcji pewnych rozdziałów odno­
szących się do granio południowych 
Polski.

Żydzi zerwali rokowania.
K l u b  ż y d o w s k i e g o  Z w i ą i k u  L u d o w e g o  

» ¿ ł o w i ł  o ś w i a d c z e n i e ,  w  k t ó r y m  r o z w i ą z u j e  r o *  
k o w a n i a  p o l s k o - ż y d o w s k i e ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  
n * l n .  d r .  S t e c z k o w s k i e g o .  K l u b  o ś w l a d e z a ,  l ż  
g o l ó w  J e s t  w s p ó ł d z i a ł a ć  z e  s p o ł e c z e ń s t w e m  
p o l a k i e m  w  c o l u  u n o r m o w a n i a  s t o s u n k ó w  p o l ­
s k o - ż y d o w s k i c h  w  P o l s c a  i  k a ż d o  p r ó b y  p o r o -  
k u m l o n l a  p o d e j m i e  w  o b o p ó l n y m  I n t e r e s i e . . .  
A i i  c l e  t a k i e  p r ó b y  J a k  o s t a t n i « .  W i e d e ń s k a  
. M o r g e n z e l t u n g “  p o d a j e  —  w e d ł u g  i n f o r m a c j i  
o i n r a  p r a s o w e g o  a j o n l s t y c s a o g o  —  ż o  s t r o n -  
n l o t w a  ż y d o w s k i e  p r z e d s t a w i ł y  i z ą d o w l  p o l ­
s k i e m u  p e w n e g o  r o d z a j u  u l t i m a t o m ,  b y  P o l s k a  
p r z e p r o w a d z i ł a  n i e z w ł o c z n i e  t  jsw. p r o g r a m  
m i n i m a l n y  u s t ę p s t w  d l a  ż y d ó w ,  C h o d z i ł o  
g l ó w o l o  o  u s u n i ę c i e  ś w i ę c e n i a  n l e d z i o l l .  J e ś l i  
r z ą d  u l t i m a t u m  n i e  s p e ł n i  —  t o  r o k o w a n i a  z o ­
s t a n ą  z e r w a n e .  T a k  e i ę  t e ż  s t a ł o .

lisi], i  U m i l
(Od własnego koresp. Ji

Gdańsk, 16-V.
Z łącki Lloyd George’a istniejące 

wolno m. Gdańsk nie możo wyjść żo 
stadjum tworzenia się i napotyka co 
pewien czas moc trudności wewnętrznych, 
które się wzmagają z biegiem  czasu, 
zamiast stopniowo znikać

Ostatnie tygodnie w Gdańsku upły­
nęły pod znakiem walki robotników o 
magistrat. Dopóki bowiem m. Gdańsk 
nie było państwem (Freistaat) dotąd je* 
go zarząd był normainy i składał się z 
rady miejskiej jako władzy ustawodaw­
czej i magistratu jako władzy wykonaw­

Lloyd George mówi. — Niemcy rzą­
d/ą światem  i decydują o losach  
narodów. —  Papierowe dąey. —  Co 

robić“?
Mowa Lloyd Goorge‘a prezydenta 

ministrów angielskich — w sprawie w y­
padków na Górnym Śląska była wyła­
dowaniem uczuoia nieżyczliwości jakie od 
dłuższego czasu żywił angielski mąż 
stanu do naszego narodu. Mowa ta była  
pełna namiętnych, a nieuzasadnionych 
napaści pod adresem Polski i Polaków.

Z tego jednak powodu nie możemy 
czynić Lloyd George'owi zarzutu, gdyż 
nie mamy prawa żądać od niego dla nas 
wyrazów sympatji i przyjażnoj życzli­
wości. Mamy natomiast prawo żądać 
od mężów stanu pewnej dozy uczciwo­
ści. Lloyd George okazał się nieuczci­
wym • człowiekiem, bo w mowie swej 
oparł się na kłam stwach

A w odmawianiu nam praw do G. 
Śląska poszedł daloj jeszcze niż Niem­
cy, którzy nie zaprzeczają, fce Śląsk był 
w" przeszłości ziemią polską, ie  Niemcy 
Btanowią napływowy żywioł, nie zaprze­
czają oni nawet, że dziś na G . Śląsku 
większość stałych mieszkańców jest pol­
aka (w yrtln ie to  a tw ie rd za ją  przedfw o-

czej. Związek obu tych instytucji był 
ścisły , a kontrola radców nad działalno­
ścią magistratu była możliwa i niejed­
nokrotnie dla szerokich rzesz m ieszkań­
ców m. Gdańska bardzo pożyteczna.

Z chwilą jednak gdy Gdańsk zy­
skał wątpliwy zaszc/y t wolnego miasta- 
państwa, dawny zarząd magistratu oka 
zał się niewystarczający i dlatego jako 
najwyższy urząd w tem państwie powo­
łano Senat z osławionym dr. Sahmern 
na czele.

Jak wiadomo naszym czytelnikom, 
Konstytucja uchwalona przez wsteczno- 
hakatystyczną większość konstytuanty 
nie uzyskała aprobaty Rady ambasado­
rów, a przeto samo się przez się rozu­
mie, żo nie może ona służyć podstawą 
do organizowania stosunków politycz­
nych w państwio gdańsldem.

Gdańszczanie, a raczej niektóre 
czynniki w tem m ieście sądzą inaczej i 
nie oglądając się ani na Radę ambasa­
dorów, ani na Polskę, robią co im się  
podoba.

Jost więc w Gdańsku Senat, które­
go władza rozciąga się na cały obszar 
m Gdańska, a więc na miasto i okolico. 
Utrzymanie magistratu jako władzy ty l­
ko wyłącznie dla spraw miasta okazało 
się p. Sahmowi za zbędno i niepożąda­
ne z wielu względów. Zadecydował więc 
skasowanie magistratu.

Przociw temu wystąpiły solidarnie 
stronnictwa robotnicze, nio wyłączając 
chodzących na pasku prawicy socjali- 
Ftów-szajdemanowców. Robotnicy prze­
ciwni są skasowaniu magistratu z nastę­
pujących względów: 1) radni miejscy nie 
będą mieli tak znacznego wpływu na 
gospodarkę Senatu, jak mieli na gospo­
darkę magistratu, 2) niekontrolowany 
w dostatecznej mierze Senat, będzie d y­
sponował funduszami miejskiemi w spo­
sób nie liczący się z interesami m iesz­
kańców miasta.

Ogół robotniczy miejski nie ma za­
ufania do zwolenników „wielkiej św iato­
wej polityki“ stojących na czele Senatu. 
Bobotnioy obawiają się słusznie, żo przy , 
rz<s<ł*ch oenatirsam orząd miejski stanie 
się  prostą farsą.

Niepokój coraz większy ogarnia 
wszystkich dbałych o prawdziwy inte­
res miasta, a nie o wątpliwej wartości 
przywileje polityczne, uniezależniające 
Gdańsk od Polski. Stan gospodarczy 
bowiem Gdańska staje się coraz gorszy. 
W szystkich przeraża 70 m iijonowy de­
ficyt wolnego miasta. Gospodarka s e ­
natorów gdańskich zaczyna przygnia­
tać swoim ciężarem wzrastające szeregi 
bezrobotnych.

Stosunek władz rządowych polskich 
do związków polskich uiegł naprawie. 
Polski Komisarjat przy pracach przez 
siebio podejmowanych daje pierwszeń­
stwo polskiemu robotnikowi gdańskiemu.

Jenno spisy ludności, dokonywane przez 
rząd pruski).

Lloyd George tego w-szystkiego nie 
wie, czy też nie chce wiedzieć. Słusz­
nie też' w swej mowie prezydent Witos 
odsyła go do encyklopedji brytańskiej, 
wskazując mu dokładnie tom i stronę, 
gdzie się obecny dyktator opinji angiel­
skiej może pouczyć o historycznych i 
etnograficznych prawach do Polski.

Co w tej mowie więcej podziwiać: 
złą wolę czy też nieuctwo?

— Nieuctwo? Tak jest. Trzeba 
wiedzieć, żo Lloyd George, który decy­
dował o losach wielu narodów 1 krajów 
jest pod wielu względami nieukiem.

Zresztą nie on jeden tylko z tych, 
którzy rządzą światem.

Dillon, Irlandczyk* autor książki — 
„Konferencja pokojowa“zaświadcza nieuc 
two delegatów W ielkich Mocarstw’ nu 
konferencji pokojowej. „W dziedzinie 
geografji, etnografji, historji i polityki 
międzynarodowej czuli się bezbronni, 
jak tonący na morzu, a szczegóły opo­
wiadane o ich wysiłkach, by utrzymać 
głowę nad wodą z zachowaniem pozo­
rów godności, byłyby zabawne, gdyby 
się nie odnosiły do spraw zbyt donio­
słych*.

„Jest rzeczą charakterystyczną dla 
naszej epoki, że nietylko członkowie 
konferencji, ale i inni wybitni mężowie 
stanu krajów anglo-saskich posiadali 
bardzo słabą znajomość ludów i krajów“. 
T a k  mówi uczestnik konferencji.* Lloyd

Nie podoba się to niemieckiemu związ­
kowi i z tego względu napadają ono na 
władzo polskio i na Zjedn. Zawód. Pol., 
opowiadając o nich smalone duby i zna­
no wam dobrze ploteczki o żółtych 
związkach, utrzymywanych przez pra­
wodawców i inne głupstwa. Robotnik 
polski jednak tym oszczerczym głosom  
socjalistów niemieckich nio da się  w y­
prowadzić w pole. Dość on Błużył Niem­
com i dość znaczny haracz im zapłacił. 
Dziś ma on swoją narodową, polską or­
ganizację, której ufa i która szczerze 
broni jego interesów.

Wypadki górnośląskie wytworzyły  
u nas atmosferę ciężką. Hakatystyczne 
żywioły pod wpływem mowy Lloyd Ge­
orgu^ podnoszą coraz dumni oj głowę i 
zdaje im się, że już nadeszła chwila 
krwawego odwetu na {Francji i Polsce.

Czy to jednak nio zawcześnie?
Gedamus.

ID sprawie pomocij państwo­
wej zdemobilizowanym żoł­

nierzom.
W N I O B K K  N A G Ł Y  

p o s ł a  W .  M i c h a l a k a  i k o L  z  K l u b u  N a r .  P a r t j i  R o b .  

U z a s a d n i e n i e

/

P o  ¡ u k o ń c z e n i u  w o j n y  n a  w s c h o d z i e  M i ­
n i s t e r j u m  W o j n y  p r z y s t ą p i ł o  d o  d o j n o b l l U n c j l  
a r m j i ,  w s k u t e k  c z e g o  d u ż a  I l o ś ć  z d e m o b t l i  z o -  
w a u y c h  w  m i a s t a c h  i  o ś r o d k a c h  p r z c a i y s ł o *  
w y c h  z n a l a z ł a  s i ę  p i  p r o s t u  n a  b r u k u  b e z  ż a d ­
n y c h  ś r o d k ó w  d o  ż y c i a .  N a j w i ę k s z a  i l o ś ć  t a ­
k o w y c h  s ą  t o  l u d z i e  m ł o d z i ,  n i o z a p r a w ł e n l  ż y ­
c i o w o ,  j j o r ą c o g o  t e m p o r a m o n t u .  N a t o m i a s t  n a  
w o j n i o  p r z y z w y c z a j e n i  d o  l o k c e w a ż o n i a  ż y c i a  l  
m i e n i a .  O b e c n i e  u w o l n i e n i  z  k a r b ó w  d y s c y p l i n y  
w o j s k o w e j ,  p o z b a w i e n i  n a d z o r u ,  a  p r z e d e w s z y -  
s t k l c m  p r a c y  i  c o  z a  t e r a  i d z i e  ś r o d k ó w  d o  ż y ­
c i a ,  ł a t w o  m o g ą  z b o c z y ć  z  d r o g i  u c z c i w e j  1 
w k r o c z y ć  n a  m a n o w c e ,  p r z y n o s z ą c  s o b i e  n i o -  
H z c z ę ś c i e  a  P a ń s t w u  e z k o d ę .

W ł a d z o  w o j s k o w e  r o b i ą  c o  m o g ą ,  b y  u l ż y ć  
. i c h  d o l i ,  o t o c z y ć  w p ł y w e m  i  o p i e k ą  p r z e d e -  
w s z y s t k l e m  m ł o d z i e ż  z d e m o b i l i z o w a n ą ,  j e d n a k ­
ż e  w y s i ł k i  te s ą  n i e w y s t a r c z a j ą c e  w o b o o  o b o ­
j ę t n o ś c i  Innyfch w ł a d z  Pańatwowych 1 s a m e g o  
n p o ł o u z u A u t w n .  J a k  Bl>; z a p a t r u j ą  n a  t o  o l t b -  
j ę t n o ś ć  s a m i  z d e m o b i l i z o w a n i ,  niech p o s ł u ż y  7 ,a  
p r z y k ł a d  u s t ę p  r o z o l u c j i ,  p r z y j ę t e j  u a  w i e c u  
i  t y s t ą c y  z d e m o b i l i z o w a n y c h ,  j a k i  s i ę  o d b y ł  w  
Ł o d z i  w  d n i u  8  m a j a  r .  b

»Wszystkim tym, k t ó r z y  stanęli w  i r a e r c -
f a c h  d a w a ł o  s i ę  r ó ż n e  o b i e t n i c a  1 g w a r a u c j e ,

o b y t  i c h  r o d z i n  b ę d z i o  z a b e z p i e c z o n y ,  ż o  *  
c h w i l ą  p o w r o t u  d o  d o m u  R z ą d  i  c a ł e  o p o ł o -  
c z e ń s t w o  p r z y j d ą  z  p o m o c ą ,  ż e  d l a  n i c h ,  J a k o  
n a j l e p s z y c h  s y n ó w  O j c z y z n y ,  w  o b r o n i e  k t ó r o )  
p o s z l i  k ł a ś ć  s w o  ż y c i e  —  c z e k a  i c h  p r a c a .  
O b e c n i e ,  g d y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  m i n ę ł o ,  u d e k o ­
r o w a n i  b o h a t e r z y  r ó ż n y m i  k r z y ż a m i  1 h o n o r o -  
w e m i  o d z n a k a m i  p o w r a c a j ą  z  m y ś l ą  t ą ,  t e  c z e ­
k a  i c h  w  n a g r o d z i e  z a  i c h  t r u d y  i  z n o j e  —  
p r a c a .  I  z a w ó d .  O b i e o a n o k  i  g w a r a n c j e '  n i e  
d o t r z y m a u o .  Z o l u l o r z  s w ó j  o b o w i ą z e k  s p o ł n i ł .  
A  K z ą d  i  s p o ł o c z c ń u t w o  s p e ł n i ł o  e w ó j  o b o ­
w i ą z e k

N a  r z e s z o  z d e m o b i l i z o w a n y c h  ż o ł n i e r z y  
n i k t  n i e  z w r a c a  u w a g i ,  z a p o m n i a ł  o  n i c h  K z ą d ,  
z a p o m n i a ł o  s p o ł e c z e ń s t w o .  L w i a  c z ę ś ć  z d e m o ­

b i l i z o w a n y c h  ż o ł n i e r z y  z  p o w o d u  b r c k u  p r a e j 1 
« n a j d u j e  s i ę  b e z  w y J 5 f c i a ‘ .

D o  o b e c n e j  c h w i l i  R z ą d  w  r z o c z y w i a t o ś e l  
n i e  p r z e d s i ę w z i ą ł  p r a w i e  n i e ,  b y  p r z y j ś ć  a p * *  
m o c ą  z d e m o b i l i z o w a n y m  w  d u ż y c h  m i a s t a c h  
1 o ś r o d k a c h  p r z e m y s ł o w y c h ,  a p o m o c  t a  s p r o - 1 
w a d z a  s i ę  d o  t e g o ,  b y  d a ć  t y m  b o h a t e r o m ,  K t ó ­
r z y  o b r o n i l i  k r a j  o d  n a w a ł y  b o l s z e w i c k i e j ,  p r * -  
c ę  I  c h l e b .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  p o d p i s a n i  w n o s z ą :
W y s o k i  S e j m  u c h w a l i ć  r a c z y ,  w z y w a  l i ł

R z ą d :
1 )  b y  d o  u r z ę d ó w  w o j s k o w y c h ,  a d m i n i ­

s t r a c j i  p a ń s t w o w e j ,  p o l i c j i ,  s t r a ż y  s k a r b o w e j ,  
s t r a ż y  l e ś n e j  p r z y j m o w a n o  p r z e d e w s z y s t k t e »  
z d e m o b i l i z o w a n y c h ;

• 2 )  b y  p a ń s t w o w e  b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  
p r a c y  z a j ę ł y  s i ę  w y s z u k a n i e m  p r a c y  l  p o m i e ­
s z c z e n i o m  w  t a k o w e j  p r z e d e w s z y s t k l e m  z d e ­
m o b i l i z o w a n y c h ;

3 )  b y  u r u c h o m i o n o  r o b o t y  p u b l i c z n e  i  
z a t r u d n i o n o  n a  t a k o w y c h  z d e m o b i l i a o w a n y e b  
ż o ł n i e r z y .

W n i o s k o d a w c a :  W .  M i c h a l a k .  
W a r s z a w a ,  d n .  1 8  m a j a  l t t l l  r .

K w i a t y  i c h w a s t y .

Z iem isn io  w ie lk o p o ls c y  p s s & f i *  
r za m i.

J a k  s t w i e r d z a j ą  d z i e n n i k i  p o z n a ń s k l o ,  p o ­
m i m o  n i o z w y k l e  c i ę ż k i e g o  p r z e d n ó w k a  w  t y n *  
r o k u  ,  w  w i ę k s z o ś c i  m a j ą t k ó w  w i e l k o p o l s k i c h  
s t o j ą  j o s z c z e  n l e w y m l ó c o n e  s t o g i ,  a  s t o d o ł y
p r z o p c ł n l o n o  a ą  z b o ż o m .  N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ­
ś c i ,  ż o  w o b o o  z a p o w i e d z i a n e g o  w o l n e g o  i i a n d l - i  
1 p r z o w i d y w u n e j  z w y ż k i  c e n ,  o b y w a t e l e  w i e l k o ^ ,  
p o l s c y  p r u e o h o w u j ą  s w o j e  z a p a s y  w  n a d z i e i »  
u z y s k a n i a  l o p s z e j  z a p ł a t y .

J e d y n i e  t y l k o  k o n s c r w a t y w n o - z l o m l a ó s M  
o r g a n  . D z i e n n i k  P o z n a ń s k i 1*  s t a r a  s l %  o s ł a b i ć  
p r z y k r o  w r a ż e n i e  d o n i e s i e ń  p i s m  l  t w i e r d z i ,  4® 
o k o l i c z n o ś ć  t q  w y w o ł a ł  b r a k  r ą k  r o b o e z y o h  > 
i n w e n t a r z a .

Ruch zawodowy inteligencji
iH m ^rytssa d ia  t i i t c l ig ^ n a j i  

giolskiej.
Wojna wszechświatowa I jej na­

stępstwa, postawiły inteligencie polskfl
w »»ormaina ui.uiinlci hjrin
bsene dl« pracy umysłowej su, w sto' 
tu  .'.ku do cen artykułów żywnościowych  
za małe, oby ż /ć , in  duże, oby umrząc 
x głodu. Ameryka, która dała już tyle 
dowodów szlachetnej i rozumnie po- 
myślanej pomocy dla Polski, tym raze:» 
tak ie  wniknęła w położenie naszej In­
teligencji. . ■

Organizacja amerykańska „The A- 
mcrican Commonwealth F u id ‘, prze' 
•lala na ręco Amerykańskie) Admini­
stracji Ratunkowej sumę 90 tyn. do­
larów, Która atanowi trzeci l  kolei dn i 
.Com m onwealth Fund* przeznaczony 
specjalnie dla Inteligencji polskiej.

Pierwszy dar 62,530 dolarów roz­
dany byt w całej Polsce w naturze; z 
drugiego daru — 112 500 dolarów —

G e o rg e  m a r o z s tr z y g n ą ć  p ra w a  P o ls k i 
do Ślą ska !

Cóż kiedy on nie wie, którego Ślą­
ska Polacy się  domagają—Dolnego, czy 
Górnego?

— Nie mógł on przez długi czas 
zrozumieć na czerń polega spór Polaków 
z Ormianami.

Trzeba było wyjaśnień, że między 
temi narodami niema sporu, bo Polacy 
żądają Śląska (Silesia), a Ormianie Cy­
licji (Cilicia). Ponieważ to wyrazy w 
angielskim jednakowo się wymawiają, 
więc Lloyd Georgo‘owi zdawało się, że i 
Ormianie i Polacy jednego się dopo­
minają.

Pan Lloyd George kiedyś w Izbie 
Gmin wyznał, że nie słyszał nigdy o 
Cieszynie, z powodu którego megło 
przyjść do wybuchu wojny między Pol­
ską a Czechami.

Czyż więc wobec tych stwierdzo­
nych faktów ignorancji mamy się zbyt­
nio dziwić, że Lloyd Georgo o Śląsku i 
Polsce w swej mowie tyło bredni na­
plótł, że u nas wstydziłby się ich nie 
polityk zawodowy, ale... ,

Ubolewać jedynie należy, ż«j żyje­
my, niestety, w  takich jeszcze czasach, 
żo o łosie narodów decyduje niewiedza, 
ta dumna bezbrzeżna, egoizm silniejsze­
go, cynizm i chamstwo, którego nie o- 
słabia zaprawa angielska.

Mowa Lloyd George‘a wywołała 
cały szereg odpowiedzi. Odpowiedział 
ua nią Korfanty — i rozumiemy, dla­

czego to uczynił. Odpowiedział prezy­
dent Witos i musiał to uczynić w imie­
niu polskiego rządu.

Nie można natomiast zrozumieć od* 
powiedzi wielu pism codziennych, która; 
tak pisały jakby ich głosy doBzły do lĄ 
Georgo‘a, a już najśmieszniej wygląda 
poufałe klepanie angielskiego premjera 
po ramieniu i czynienie mu w tonią 
groźnym napomnień.

W ygląda to na dziecinną zabawę, 
w której dzieci przemawiają w tonią 
groźnym do osób na obrazkach.

Zamiast tych papierowych dąsów 
i gróźb pod adresem Lloyd G. lepiejby 
pisma polskie uczyniły, gdyby wyjaś­
niały położenie obecne sprawy Górno; 
śląskiej i polskiej na arenie dyplomacji 
światowej, oraz wpajały w świadomo?ó 
swych Czytelników tę prawdę oczyw isty  
że przyszłość Polski i naszych spraw od 
nas w znacznej części zależy, od tego 
mianowicie, ile potrafimy z siebie wy­
krzesać siły  żywotnej, by się  nią Eu' 
ropie okazać.

Dla słabych, nieudolnych i żebrzą­
cych cudzej łaski — świat miał zawsz?
i ma obecnie pogardliwe miłosierdzie * 
brutalny cynizm. Ceni natomiast świ*‘ 
i korzy” się  przed siłą. Dbając o sta«0' 
wisko wśród ludów europejskich bądź»1? 
silni nie tylko materjalnie, ale i 
chowo.

Wtedy żadon Lloyd* George a 
będzio nam wzgardą pluł w twarz.0-T**

P «

!>
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brzft'

izio ‘ 
Świ#t 
ta«0'

du*

okoto 85 p ro c . r o z d a n o  w  n a tu r z e , 13 
Proc. *o ś  p o i l u t y l o  na za ło że n ie  k u c h n i 
d l* Intelig encji w  A l .  Je r o z o lim s k ic h ; 
trzeci d a r w  s to s u n k u  75  p ro c . u t y t y  
będzie na za ło ż e n ie  n o w y c h  k u c h n i i 
klubów dla in te lig a n c |i.

O r g a n iz u je  się ju ż  w  W a rs za w ie  
'e tta u ra c ja  k lu b o w e  dla p ro fe s o ró w  
*v t » z y c h  u c ze ln i, k tó r a  w y d a w a ć  będaie 
“ zienn e 500 do 600 o b ia d ó w  i k o la c ji, 
° [ ‘i i  w ię k s za  re s ta u ra o ja  (I2 0 0 — 1 6°0

adów d zie n n ie ) dla nauczycieli s z k ó l 
wV ż»zy c h  i ś re d n ic h , o r d i  p ra c o w n ik ó w  
no p o lu  u m y s lo w e m .

P o d o b n e  in s ty tu c ie  b ę d ą  w k ró tc e  
o tw a rte  we w s zy s tk ic h  w ię k s zy c h  m ia ­
stach po lskich .

Z a  o b ia d y  i k o la c je  w  k lu b a c h , 
ta ita u ra c ja c h  i k u c h n ia c h  d la  in te li­
gencji p o b ie ra n a  b ę d zie  o p la ta  n a  p o ­
b yc ie  k o s z tó w  a d m in is tra c ji 1 d o d a t­
kowych p r o d u k tó w  s p o ż y w c z y c h  n a b y ­
wanych w  k ra ju . J e d n a k o w o * w  m yśl 
pr^yiętej za s a d y , A m e ry k a ń s k a  A d m in l- 
•^a c je  R a tu n k o w a  zw a ln ia  o d  z a p ła ty  
pi-ohy, k tó re  nie są w  sta n ie  Jej u - 
U zc a a ć .

C n ie  akcja p o m o c y  d la  in te lig e n c ji 
o zw lla  alt* n le z a U in ie  od p o m o c y  u - 

n P r z e * A m e r y k a n ó w  d zie c io m
V. l  ^  *y®- s tu d e n to m  w y is z y c h  

-Letni. Z o b ia d ó w  1 ko la c ji w  k lu b a c h , 
tstą u ra c ja c h  i ku c h n ia c h  d la  in te lł- 

I T . I  ^ o w y s ta ć  m o g ą  o s o b y  p o w y że j
M,

Sprawy robotnicze.
Bookola strajku dozorców. 

(Czyja wina?)
ń • , ubi<!«iym tygodnia wybtchł w Ł<v

• łtrijk ekonomiczny dozorców domo- 
c ^ A - y- ° * ł a y  postępowaniem  kam ieni- 

“ ®*oh*cł» Suligowskicgo, radna-
m J E S . " ' ,  • n ê ,* C2<«łw e g o '* dostawcy 

i 1 io n yeb. Społeczeństwo nio
dotychczas zainteresowało s tra j- 

,  '  S to ** » « y s * e n ie  .L o k a t o r -  «p i t .k i e .

Sw S  ° my społeczeństwa odnossą się 
Plec? »rogo wobec dozorców do- 

l ednak» n a jb liższa  jjjyszlość pokate. Zaw«,u w dnia 3o gra-
1 k łJ»  U ®,r»ciła swą moc dnia
ctuW^®0 r’ »' t c i °  «*■*•* kamleni- 

t” * • * oln<ł ł«kę“, pocono 
k S« , J >odobłło (»  niektórych 

:mk' {yg°dnlowo), a o pis- 
W  P” «w;dzi.nycb urnowy mowy nie 

ip n  rozP°«« ło  «11 wyrz*e*nie 
i ic W ? *  p r ,y Pomocy komoraików i po- 
lauw u.w* °knatni wyrzucano niekiedy ma> 
W«k biednego dozorcy.
Pfoe*n»°?lo l1D*  1081410 podniesiona o 600 
D łto lL  , W^  lo k a to rzy na do zo rcó w  
Triu  „ u  ,  a o io rc y  nic nie o trzy m y w a li.

pi*

-ru

t*6tao» v I L , j  K Ł*c usi*w ic ie ie  aozorcc 
'•»suekift»« «°n »a g «li się pom ocy o d  pana 
!i.a W i°J?  * * « c y , tr z y  miesiące prosili o 

Doihu K o m is a rz* R zą d u  ik a żd o r a z o - 
W  k Wf 5 °  k b  obiecankam i. 

kon*6 Ttn fłi k* m‘ «n ic za ic y  .r a c zy li"  na 
v y i  d o io , P ^ y b y i .  ale poto, że b y  ośw iad- 
h zcelową. p]‘ * e dyskusję u w a la ją  za 
<i'^orcy r łąc * ?  S uligow ski chciałby, aby 

łą c zn i* Ł • * «  « = « «  z  ka m ie a iczni- 
P< w ięksiyii ^ ł l *H dekret m ieszkaniow y,

o wadził i M.  °ty  karaieniczników , z a -  
n 1 awcię, aby m * 6* (d o * orców) k o s it ka- 
Sl^ a ł , a Roai^a6 *trat Mni "»i®*10 ° c z y -  
m3rne i y i * , ile in ,* '* ,3 “ OK11 brać 1 1  k° -

o s U te ^ " ’« własnej i rodiin

T Ł&̂ ‘ D r i J  ¡H r ir  . łd,<l “ ie « k a ń c ó w  
B p ał i <Mla * kuh.cy pełuo ku rzu  i bru- 

t iik i. P ’ wody  aa podwórcach śmie-

¡? t 30bi.e 1 tego, za-
^  ^dpełoić. ^ 0 bezdenno wor-

¡te k a  i raz je s zc ze ** y ^ ’ ci W ko ,
’ ^ y s k u  pracownika ~  J?dn°cześaic 
» »» w io a y m  łó d zkim  w a z y .t k ? 1?“ *010' ^ ' 11 
»¿h Cły kar* na ulict|ch. Q diutn?, ^ c* i

Ofcjl?‘**f? ° 'p(>licy,0€? c , y* nfc n2, i  chciwości k a m ie n ic ««! 1(6^, 

^  ,,opai" 

^ P ie n a u e  pismo „Praco,

S łu g u sy  k ap ita łu .
Robotnik Nr N. pracował w firmie 

L. Geyerrs przez lat 16 N ieszczęście  
chciało, iż podczas pracy maszyna ur­
w a ła  mu rękę prawą po wyżej łokcia. 
P o  wyleczeniu administracja naznaczyła 
ka le k ę  na stróża nocnego. Ten jednak 
niepodobał się zarządzającemu Deku- ; 
czyńsklemu, gdyi ma jedną rękę, nie ] 
może więc nakręcać zegara kontrolu­
jącego, a przy nakręcaniu zegara tenże 
psuje. Zdaniem p. Dekuczyńskiego przez 
częstą  reparację zegara może zbankru­
tować firma L. Geyera, przeto kaleka 
powinien reparować zegar własnem  
kosztem, a źe odmawia i nie chce płacić 
z a  reparację, to p. Dekućzyński, ofiarę 
losu wyrzuca na bruk. Sw.t.

Z a ta rg  p rza in y slo w có u r  n a fto ­
w y c h  z  p ob otn ik ^ m i.

Ze rw au ie rokowań przemysłowców 
n tfto w y c h  w Galicji Wschodniej z robo­
tnikam i nastąpiło z  pow odu postulatów  
na tu ry ekonomicznej, a także z powodu 
nleprtyięcia p u e z  przemysłowców ż i  łań 
lobotnlków co do wpływu mężów zaufa­
nia ro b o tu ik ó w  w p rzyjm o w a n iu  i w yd a­
lania ro b o tn ikó w  ty lk o  p rze z biura po­
średnictwa pracy, istniejące p rzy  o rg a n i- 
zaeiach za w o d o w yc h . Komisj?. przem ysło­
w ców  proponow ała delegatem ro b o tn i­
c zym  przedstaw ianie fcyczeń rob o tnikó w  
p rze z {zastępców, wybrartych *  grona ro­
b o tn ik ó w  danego przedsiębiorstw a w  kw e­
s ta c h  spornych, w ynikłych ze stosowania 
om ó w  zb io ro w yc h , ze  stosowania ustaw y
o  czasie trw ania duia pracy i w ypadkach 
niesłusznie nałoźone| kary pieniężnej. R o ­
botnicy jednak pozostali p rzy  żąd ania 
p rzy zn a n ia  zastępcom  ingerow ania we 
wszelkich sprawach be« ogran icze nia w łą -, 
cznia do w yp adkó w  w yd alania ro b o tn i­
k ó w , w skutek czego rokow ania zo sta ły 
sarwane i w yb uch ł strajk, k tó ry trw a .

Strajk tramwajowy w  P o ­
zn an iu .

W  P o zn a n iu  zastrajkow ali robotnicy 
la te ju y c h  w arsztatów  tram w ajow ych. P o ­
m im o , że  słra]k nie objął elektrow ni 1 
łn n k c jo n a rja s ió w  ruchu dyrekcja tram wa­
jó w  w strzym ała rach tram w ajów  i zaw ia ­
dom iła w szystkich ro b o tn ik ó w , zaró w n o  
strajknjących, jak i nie strajkujących Se 
za czas bcsrobocia nie będzie wypłacać 
pensji. N a dm ie nić n a le ty , że  tram waje 
poznańskie ’ są do d ziś  dnia QwłasnoSolą 
spółki niem ieckiej.

Mały feljeton.
Kłowa G eorge'» .

Z n o w u  J e d n a  e  t a k i c h  m ó w ,
K t ó r a  k i s E k l  n a m  w y w n i c a  —  
S t r a s z n i e  b 1 q  r o M t e r d j s i t  r.no\r, 
A n g l i k a ń s k i  n a  n a s  b a c a ,  
D y p l o m a c j i  n a d p U n t a t o r ,
E u r o p y  n a d d y k t a t o r .

S a m e  i n w e k t y w y  a t e ,
S a m e  w a d y  o d  s t u l e e l  —
C a y l l f c  n a s  t r a k t o w a ć  c h c e ,
J a k  n i e g r z e c z n o ,  k r n ą b r n e  d s l o o i t  
N o w ą  n a s  z a s k o o a y « ;  g r ą t  
P o l s k a  t o  n i e  U o n t o n e g r o .

H a r t o w a n i  w  o g n i u  b u r z ,
C o  c h c i a ł  s p a l i ć  n a s z e  c h r a m y .
M y  o d d a w n a  w i e m y  l u i ,
K o m u  w s a y s t k o  » a w d a l ę c i a m y ,
K t o  w c i ą ż  g r o z i  n a m  o b u c h e m ,
K t o  n a m  w r o g i e m  a  k t o  d r u h e m .

K t ó ż  t o  s p r a w i ł ,  i e  n a m  b r a k  
C i e s z y ń s k i e g o ,  W a r m i i ,  G d a ń s k a !
N a  p a t r y m  k o u l u  j e i d z l  w s z a k ,
J a k  t o  m ó w i ą ,  ł a s k a  p a ń s k a ;
C a y i  O e n t c l m a n  c o  g o d z i n a ,

L a s k ę  s w o j ą  p r z y p o m i n a ?

J a k ż e  m o ż n a  m l e ć  s w ó j  s ą j .
J e ś l i  n i e  z n a  s i ę  h i s t o r j i t  
D y p l o m a c i e  t a k i  b ł ą d ,
N i e  p r z y n o s i  n i g d y  g l o r j l ,
W i o  J u i  w  świecie nawet d z i o c k o  
Ze  t a  z i e m i a ,  n i a  n i e m i e c k a .

Z n o w u  j e d n a  z  t a k i c h  m ó w ,
Która g o d z i  w  aeTce ż y w o .  
D y p l o m a t o  g a d a ł  s d r ó w l  
S ł o w o  p r z e c i e ż  J e s t  c i e r p l i w e .
L e c z  c o  s a d z i m  o  t w e j  l n o w l o ,
T o j j o  P o l a k  c i  n i e  p o « r t o .

N«mo.

„Kurjcr Pols!:iH d jwiaduje sią z wia- 
rogoftJnego źródła, źe jedna z instytucji 
rządowych pragnie zakupić zagranicą za
1,000,000 franków plótua i t. p. i ie  chce 
zato płacić obc-t walutą, korzystać z  kre­
dytu. .

Z*pytuje-n$: Gzy krajowe fabryki nie 
zasługują na poparcie rządu? czy'mamy 
za dużo franków i dolarów? Czy wreszcie 
owe .kredyty*, która naraziły skub  pol­
ski na miljardowe straty (zakup tytuniu i 
prawie wszystkie wypadki) należy popie­
rać? Czy nasze placówki zagraniczne po 
winny być używane do współdziałania aa 
świadomą niekorzyść skarbu i przemysłu 
rodztmsRO?

P o  k r z y H u « .
Wicia hałasu wywołało powstanie w 

Ł^d'i Komitetu Samopomocy spożywców. 
Nie przywiązywaliśmy zbytnich nadziei do 
działalności tej instytucji, dlatego też te­
raz zaoszczędziliśmy sobie zawoda. Byli 
jednak tacy, co wierzyli w owocną dzia­
łalność ICSS. i wiele się po niej spodzie­
wali. Dziś kiedy odmęt krzykliwy towa­
rzyszący narodzinom tej placówki się uspo­
koił—nie słychać Jakoś o jakiejkolwiek 
na większą skalę zakrojonej i widoczne) 
działalności KSS. Pytają nas z Wicia stron, 
co robi KSS.? Odpowiemy krótko: — Nie 
wiemy!

Nie wiemy równlPż, co rob i o tw o ­
rzony pizy województwie p o d o b n y ko­
m ite t.

Czyżby bezczynność oba tych komi­
tetów wypływała z tego, że  si{ na p raw ia ­
ją nasze stosunki?

Oby tak było!
»•-— o ...—

(dlzyto cadyka o P . P. t
Żydowski „Hajnt“ pisze: w kulu­

arach sejmowych wywołało wczoraj 
zdziwienie ukazanie się cadyka radzy- 
mii)8kiego, który wszedł do klubu PPS 
i prowadził tam jakąś rozmowę z posłom  
Diamandem. Co cadyk robił w klubie 
PPS i o czom rozmawiał z Diamandem  
—nie wiadomo.

W edług krążących wersji już nie 
zaznaczonych w tej gazecie cadyk miał 
skłonić p. Diamanda, ażeby wywarł na­
cisk na klub PPS w sprawie ulg dla 
żydów na punkcie handlu w niedziele  
i ¿wlęta. Rozmowa ta toozyła się w 
żargonie nawpółniemieckiin, ęonie waż 
cadyk, jak prawie żaden z cadyków w 
Polsce nie potrafi rozmowić się w języ­
ku polskim. (!)

Jak widać z tego żydzi i w PPS 
mają swoioh i p^sw ojam u mogą się  z 
nimi rozmówić.

I M  S lip .
Kalendarzyk.

D ziś  Julji 
Jutro Dezyderego
Wschód słońca. 3 m. 66
Zachód ; 7 m. 58
Wschód księiyca 7 m. 01
Zachód U m. 59

—  P rze d  uroczystością” konsekracji 
biskupie]. Zorganizowany z pośród przed­
stawicieli ró łn y c h  sfcer naszego soolacień- 
stwa K o m ite t konsekracji i ingresu pierw­
szego biskupa w  Ł o d z i  J. E. ks. T y m ie ­
nieckiego, zajął się energicznie pracą przy­
g o tow aw czą o ko ło  zorgan zowartia zapo­
w iedzianej uroczystości, która odbędrie się 
w  czerwcu r. b. K o m ite t dokłada wszel­
kich starań, aby uroczystość wypadła ja k - 
najwspanialej.

W edług projektu uroczystość konse­
kracji i ingresu w ypełni c i ł y  d rień i skła­
dać się będzie z  3-cb części, mianowicie: 
uroczystości kościelnej o g o dzinie  9 rano; 
uroczyste przyjęcie biskupa p rze z repre­
zentantów  całego miasta w  lokata Resur­
sy rzem ieślniczej, o g o d z. 5 pa p o lo d n lu ; 
u rzą d zo n y  będzie specjalny ra n t, w re sz­
cie U ro c zysta  A k id e m j i  lądo w a, urząd zo ­
na w  jednym  a p arkó w  miejskich (pra­
w dopodobnie w  parku Staszica p rzy  ulicy 

Dzielnej}.

—  N a  g ó rn o ś lą s k ic h  b a h a t e r ó w .
Robotnicy gazowni miejskiej złożyli 
na powstańców górnośląskich 33,775 
marek.

Z n ó w  j e d e n  w i ę c e j  d o w ó d  o -  
f i a r n o ś c i  p r o l e t a r j a c k i e j  n a  p o w ­
s t a ń c ó w  g ó r n o ś l ą s k i c h . R o b o t n i k  
ł ó d z k i  n j k a  w  r ę k ę  z  r o b o t n i k i e m
górnośląskim.

— Urlopy w M gistracie. Przychy­
lając się do żądań wystawianych przoz 
Związki 7-awodowe Pracowników Miąj- 
skich, postanowiono przyznać z dniem  
15 maja 1921 r. robotnikom i pracowni­
kom nieetatowym Zarządu Miojskiego 
prawo korzystania imrówni z urzędnika­
mi etatowymi z dorocznych 4-ro tygod­
niowych urlopów płatnych z tym jeilniik  
zastrzeżeniom, żo 1) obowiązywać będzie 
zasada zas ępstwa i  j , że na miejsce 
osób urlopowanych nie będą przyjmo­
wani płatni zastępcy, czyli liczba pra­
cowników nie będzie się powiększać I 
że 2'. urlopowanemu przez magistrat 
pracownikowi miejskiemu nie wolno w 
czasie korzystania z płatnego urlopu 
dorocznego zarobkować gdzieindziej pod 
groźbą zażądania zwrotu wypłaconych  
za ten czas poborów i zwolnienia a 
pracy.

— Stypendja dla wychowawców Pań­
stwowej Szkoły Włókienniczej w Łodil. 
Krajowy Związek Przemysłu Włókienni­
czego w Łodzi utworzył stypendjum w 
wysokości 20,q00 marek rocznie dla naj­
bardziej potrzebującego i wyróżniającego 
się postępami w naukaoh ucznia Szkoły 
WłóJrienniczej.

Spółka Akcyjna Frzemysłu Włó­
kienniczego „J. Smarzyóski, P. Mlłobęda- 
ki i J. Malewski“ w Łodzi przeznaczyła
200,000 marek na kapitał żelazny, od 
którego odsetki obracane będą na sty- 
pendja dla najbardziej potrzebujących 
i wyróżniających się postępami w na­
ukaoh uczniów Szkoły Włókienniczej, 
s^nów żyjących lub zmarłych członków  
Związku Majstrów Fabrycznych Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

— 0 letnisko dla pracowników miej­
skich. W kołach urzędników miejskich 
powstał projekt wystąpienia do m agi­
stratu z wnioskiem o nabycie w okoli­
cach Łodzi pensjonatu-liitniska przezna­
czonego dla chorych pracowników miej­
skich korzystających z urlopów.

Magistrat w speojalnym memorjale 
do władz w sprawie wykonania reformy 
rolnej zastrzegł sobie prawo do nabycia 
nioktóryoh majątków ziemskich fw oko­
licy  Łodzi. Od zrealizowania postulatów 
wskazanych w memoriale zależyć obędzie 
między innymi los projektu pracowników 
miejskich.

— Zabronienie jazdy i-onnej w parku 
Pon atowsklego. Magistrat zabronił z 
dniem 20 maja r. b. jazdy konnej i po­
wozami w parku miejskim im. ks. Jó­
zefa Poniatowskiego przy ul. Pańskiej.

T ea tr , n i s z y H a  1 s z ia k a .
Teatr Ulajiiil.

D z i ś  o  g o d z .  3  p o  p o ł .  k r o f o c h w l l a  S t .  
D o b r z a ń s k i e g o  „ Ż o ł n i e r z  k r ó l o w e j  M a d a g a s k a r u *
o  g o d z  8 . 3 0  . W i e l k i  c z ł o w i e k  d o  m a ł y c h  i n t e ­
r e s ó w “ ,  F r e d r y .

W  p o n i e d z i a ł e k  , S k r o m n a  H a n k a “ ,  M o ­
s z y ń s k i e g o .  W  p r ó b a c h  „ S t a r e  m i a s t o *  w o d e ­
w i l  m i e s z c z a ń s k i  i ’ r .  D o m n i k a  z o  » p l e w a m i  t  
t a ń c a m i .

T e a t r  , B o d n i a * —  p i o n i e r  r u c h u  t e a t r a l ­
n e g o  w  P o l e c ®  —  g o S c l ć  b ę d z i e  n a  s c e n i e  t o -  
a t r u  m i e j s k i e g o  w  p ł o d z i

„ R e d u t a “  z j e ż d ż a  w  p e ł n y m  , s k ł a d z i e  I  
z a p r e z e n t u j e  n a j c e i n i o j s z c  s w o j o  p r a c o  z b i o ­
r o w e .

K o m u n i k a t .
Chór Marjańskl przy kościele Katedralnym, 
uprasza Sz. Członków czynnych i popit- 
rającyoh o łaskawe przybycie na

W alne Z ebranie
odbyć się mające dnia 22 maja b. r. o  
godz. 3 po poł. w lokalu własnym przy 
ul. ks. Skorupki .Ne l i  (Płacowa).

Sprawy bardzo waAne.
ZARZĄD

K o m u n ik a t .
w Parku „ tfo n eo ia “ .

D z iś  W IELKA ZAJBAWA. S z c so -  
g ó l y  w  a f i s z a c h .
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P o d z ię k o w a n ie «
Wszystkim, którzy w zięli udział w oddaniu ostatniej posługi 

drogim nam zwłokom 
•  , ś. f  p.

K o n s t a n t e g o  K r a f f t a
a w  szczególności ks. Egertowi, Zarządowi wspólnej Administracji 
Tow. Ako. K. Schelblera i L. Grohmana, Komendantowi straży 
ogniowej K. W. Scheiblerowi, W icekomendantowi straży Ognio­
wej p. Wagnerowi, kolegom i znajomym zmarłego składamy niniej- 
szein z głębi serca płynące „Bóg zapiać“

Żona

«

Wieczory teatralne.
„ W i e l k i  c zło w ie k  do m a ­

łych interesów*. K o m e d ja  w
5 aktach A l .  h r. F r e d r y . U k ła d  
s c o n io zn y  i reży serja A l .  Z e l ­
w e ro w ic zu . D e k o ra c je  p ro je k ­
to w a ł A .  P ro n a s zk o .

W  bogatym dorobku literackim  
Fredry ta włażnie komedja klejnotem  
jogt niobylejakim. Fabuła jest w dzięcz­
na, postacie zarysowane wyraźnie, a 
larwa utworu nieblaknąca. R z e c z  ta 
jest Jak kamień, którym można krzesać 
iskry—oinRie, wiecznie. Dlatego — nie
wyjdzie z użycia i nie straci wartości 
nigdy. I dlatego tak kochana jest przez 
kulturalnych aktorów.

Z p o w o d u  p ią tk o w e j p re m je ry  z a ­
uważyć n a lo ty  p r ze d e w s z y s tk ie m , że  
F re d rę  u s za n o w a n o . R e ż y s e r  sp e łn ił swą 
pow inność m a x im a  cu m  la u d e , p . P r o ­
naszko d ał sztu o e  ła d n ą  w ogóle i w 
szczegółach o p ra w ę , a w s z y s c y  w y k o ­
nawcy g ra li ta k , że  w id o c z n y  b y ł k u lt  
ich d la  is to tn y  oh w a rto śc i.

Na czoło wysunął się oczywiście p. 
/jelwerowioz, Jako mistrzowski odtwórca 
roli Jenialklewiczs; p. Zelwerowicz grał 
¿wletnie, poprostu z martwych wskrzesił 
Jonialnego* syna umarłych czasów —■ 
ku zawBtydzcnin dobrze ukrytemu po­
tomków prawych 1 nie prawy oh pana 
Ambrożego, oraz ku uciesze gawiedzi. 
Każdy ruch i każde słowo możnnby 
przyrównać do tych llniji, które kreśli 
ułówek w ręku artysty.

£

i syn.

P. Zelwerowicz łaskawie pozwala 
łodzianom oglądać prawdziwy talent; kto 
żyw tedy — niech biegnie do teatru, 
bowiem ukoi na chwil kilka tęsknotę 
swą do małych interesów!

Panie Dunikowska i Zakrzyńska 
wywiązały się z zadania nienajgorzoj, a 
»amlętać trzeba, że to dużo, bo zadanie 
lyło bardzo wdzięczno!

Pan Oswald dobrze przygotował 
swą rolę i stanowczo twierdzę, że ją 
zrozumiał; jednak wykonanie najlepsze 
nie było, czasem nawet drażnił słucha­
czów pewną zbyteczną affektacją i „wa­
runkami głosowemi"; wydaje mi się, 
że tych braków p. Oswald usunąć nio 
zdoła. *

Zupełnio dobrze zagrał tym razem 
p. Wroński. Był strasznie miły i szcze­
ry, poruszał się swobodnie i mówił wy­
raźnie (przykrą dla p. Wrońskiego u- 
wagę mą z powodu „Skromnej Hanki“ 
przeadres'iwuje do rożysera>.

P. Wybrański grał znacznie gorzej 
niż zwykle, a powinien był ożywić 6ię 
przy przemyślaniu roli, bo miał zadanie 
najmniej wdzięczne!

Dobro sylwetki naszkicowali p. p. 
Gurynowicz, Jerema i Regro.

O reszcie nic dobrego powiedzieć 
się nie fla.

Całość wypadła ładnie; akcja to­
czyła się  żywo, role pamięciowo były  
opracowano. Widać, że zespół Jost 
zgranv

Oby nareszcie można to samo rzec
o p. t. publiczności!

Zresztą tym razem sala pustkami 
nie świeciła. Y.

« 1 .»

Górny Śląsk na forum dyplomacji.
W Radzie Ambasadorów..

PA^yZ, 21. (EE). W dniu 20 
b. m. odbyło się posiedzenie konfe­
rencji Ambasadorów pod przewod­
nictwem Cambona. Przyjęto do w ia­
domości informacje, otrzymane od 
Komisji Międzysojuszniczej w  Opolu
o sytuacji na G. Śląsku. Uchwał 
nie powzięto.

Spotkanie w Boulogne.
PARYZ, 21 (Polpress) W roz­

mowie ze współpracownikiem „E- 
kiairk Briand oświadczył, ie  spotka­
nie się z Lloyd 0eorg6‘m w Bou- 

1« legne będzie, miało dla rozstrzyg­
nięcia sprawy G. Śląskiej znaczne 
większe znaczenie, niż konferencja 
Rady Najwyższej, Spotkanie ma się 
odbyć dziś po poł., ewentualnie ju­
tro. EE. donosi, że wezwany został 
także do Boulogne premjer włoski 
hr, Sforza.

Propozycje francuskie.
PARZO, 21 (Polpress) Briand 

zarządził zestaw ienie na podstawie 
doniesień i sprawozdań francuskich 
członków Komisji Międzysojuszni­
czej na G.Sląsku, projektu załatw ie­
nia kwestji G. Śląska stosownie, 
oczywiście,' do punktu widzenia po­
m yki francuskiej. Projekt ten Briand 
me nrzedstawić Radzie N»iwvż»zej.

Co mówi daiej parlament 
francuski?

PARYZ, 21. (PAT) W Izbie deputo- 
wanych podczas dalszej d y fk n s ji nad in­
terpelacjami w  uprawie polityki zagrani­
cznej za b ia ł głoa między iaaytni komu­
nista Cnchin. M ów ca wyraził obaw«;, aby 
czasem rozwiązanie «prawy O. Śląska nie 
było równocześnie końcem pokoju, a to 
z powodu różnicy zdań pomiędzy sprzy­
mierzeńcami oraz z powodu interesów 
międzynarodowych przem ysłow ców  meta­
lurgicznych, bardzo komplikujących sytua­
cję. Mówca domagał się, aby rzqd osta­
tecznie zrezygnował z  zamiarów okupacji 
iagłębia Ruhry. Postępowy deputowany 
Forget krytykował uchwałę Komisji od- 
szkoJowaó, ustalającą wojenny dług Nia­
ni ec na 132 miljardy, co powoduje, ie  
część przypadająca na Fiancję spadła do 
68 miljardów. Mówca uważa zresrtą, że 
odnośny układ londyński Jest niejako tyl­
ko pokwitowaniem poprzedzającego ko 
układu paryskiego. Poseł Forget zakoń­
czył mowę fąd:miem, aby Izba deputowa­
nych nie ratyfikowała układu londyńskie­
go, który według mówcy doprowadziłby 
do zrujnowania zwycięskiej Francll przez 
zwyciężone Niemcy. Mówci dodał, że od­
rzucenie przez Izbę układu londyńskiego 
byłoby w każdym razie wydarzeniem 
mniej groźaem. aniżeli odrzfcenic prtez 
senat Stanów Zjednoczonych ratyfikacji 
traktatu wersalskiego i zniweczenie przy­
mierza pomiędzy Francja. Anglją. Amery­
ką oraz ostatni* u^wa G orge‘4.

Dalszy ciąg dyskusji we wtorek.

Oficjalnie zapewniają a nieoficjalnie 
W o ła ją .

LJON, 21. (PATA Ambasador fran­
cuski otrzymał od r a d u  niemieckiego

oficjalne zawiadomienie, że rząd nie­
miecki zapobiegnie wysyłce materjału 
wojennego na Śląsk.

Prasa francuska o przygotowaniach 
Niem iec.

PARYZ, 21. (PAT). H. Dzienniki 
zajmują się w dalszym ciądu sprawą 
nieustannego przypływu ochotników nie­
mieckich nad Odrę. „Petit * Parisien" 
pisze, iż wedle nadesłanych informacji 
sytuacja staje się poważną. Chodzi tu
o prawdziwą tajną mobilizację Niemiec.

Społeczeństwo francuskia a G ó rn i 
S ią sk.

PARYZ, 21. (PAT). Zwraca tu po­
wszechną uwagę, zainicjonowana przez 
Institut de France, petycja, domagająca 
się, aby okręgi G. Śląska, których pod­
czas plebiscytu większość opowiedziała 
się za Polską przyłączone zostały do 
państwa polskiego.

W eygand zastąpi gen. Le Rond's.
PARYZ, 21 (Po press) J a k  już do­

niósł kilka anutemu paryski korespon­
dent .P o lp re s s " gen. W eygand ma zastą­
pić gen. Le Rond‘a, w jakim celu w yje­
chał już ua G .  Śląsk. P o n ie w a ż nom ina­
cja W e y g a n d '* ^ zro b iłab y ujem ne w raże ­
nie w angielskich sferach rządow ych, prze­
to oficjalnie podróż gen. W eygaad'a mo­
tywuje się celem inspekcji, z  tem jednak, 
le  gen. L e  Ho nd podporządkuje się 
W e y g «n d ‘o w i. W  kołach w ojskow ych Pa- 
ryia uważają o beeno ić gen. W eyganda ua 
G . Śląsku za bardzo p o żą d a n ą  na w yp a ­
dek niespodziew anego wkroczenia ua te- 
rysorjum  G . Śląska - niemieckich organi­
zacji w o jsko w yc h .

Anglja zadowolona za stanowiska 
Ameryki.

PARYZ, 21. (EE). Londyński kores­
pondent „Times»* donosi, że przitrflwie- 
nieVmbasidora Stanów Zjedn. Ameryki 
w Londynie H a rw c y * o wzięciu adzislu 
przez Am e ryk ę  w Rudzie Najwyższej, w 
konferencji Ambasadorów i w Komisji od­
s zk o d o w a ń  spotkało się a e n tu zja s ty c z- 
nem przyjęciem w Angiji.

Neotralność Ameryki.
PARYZ, 21. (PAT). „Information" 

donosi z Londynu, że ambasador ame­
rykański Iłarwey wozrnio udział w po­
siedzeniu Rady Najwyższej, która się 
zajmie sprawą górnośląską.$  Otrzymał 
on jednalc wyraźne polecenie nio brania 
czynnego, udziału w dyskusji, ani też 
wyrażać swego zasadniczego poglądu.

Gdfby...
LONDYM, 21. (PAT) — .Times* do­

nosi z Nowego Jorku, źe dopoki sprawa 
G. Śląska jest tylko sprawą granic, ule 
budzi ona dla rządu Stanów Zjsdn. date- 
go zainteresowania. Gdyby jednak groził 
wybuch nowej wojny europejskiej i gdy­
by Siany Z.ednoczone miały być pod 
względem gospodarczym wciągnięte w no­
we zawiktania, wówczas wezmą ona odział 
w ro zw ia n iu  sprawy G. Śląska i wywrą 
swój wp<yw na charakter powziętej de­
cyzji.

Intrygi niemieckie.
L-JON, 21. (PAT). Prasa fran­

cuska demaskuje zręczne intrygi 
Niemiec dążące do poróżnienia w iel­
kiej Brytanji, Ameryki i Francji. 
A m basador angielski Aucla Gedden 
w en u n cjacji politycznej zaznaczył 
doniosłość propagandy w niem iec­
kim św iecie  politycznym. Jako 
przykład ambasador wym ienił roz­
szerzane przez Niemcy wiadom ości
o rzekomem zawarciu przymierza 
między Londynem a Tokio, kierowa­
nego przeciwko Stanom Zjednoczo­
nym.

ISłochi a G. Siąsk.
RZYM, 21 (EE) Premjer włoski, hr. 

Sforza, odpowiedział twierdząco na pyta­
cie rządu angielskiego, czy rząd włoski 
zamierza wzi^ć «dzieł w konicrencji Ra­
dy Najwjżsrej w jak najszybszym czasie

MEDJQLAM, 21 (ED) .Coriare della 
Sera* donosi o rozmowie hr, Sforzz z 
Gblittirr, podczas ijktórej rozpatrywano 
ssczefcóiowo kwestję górnośląską.

Dodatnio mżsnis mowy Witosa 
na Śląsku.

B Y T O M , 21 (PAT) Odpowiedź pre­
zydenta ministrów Wiiosa na mowę L lo y ­
da Georgia wywołała na G. Śląsku bar­
d zo  dodatnie wrażenie.

G ó rn o ś h s a e y  r>i dumni z  tego, i s  
przedstawiciel ludu polskiego odpowie­
d zia ł tak stanowczo i .u c ze n ie " adwoka­
towi angielskiem u, zw łaszesa, że p rzy p o ­
mniał encyklopedję angielską, c której ten 
ostatni m ógł się dow iedzieć, źe na G . 
Śląsku ży ją  od w ieków Polacy a nie N ie m ­
c y, W śród pow stańców  p rzyjęto ty lk o  z 
pew nym  zastraszeniem  ten ustęp m o w y, 
w któ rym  premier polski apeluje d o  c zy n ­
n ik ó w , kierujących pow staniem , b y  rucu 
ten zlikw idow ali ze w zględu na zap e w n ie ­
nie F r a n :| i ,  że  nie dopuści ona do w kro­
czenia w o,s< niemieckich na G .  Śląsk.

—-  ■

Pierwszy termin.
BERLIN, 21 (PAT) O godz. 12 w 

ludnie dnia 20 maja upłyaął term in, k tó ­
ry  b ył postaw iony p rze z komisję m ię dzy- 
koalicyjną, kontrulującą w  nocie je j % 1 2 
m ija  w sprawie w ykonauia ultim atum  do 
ro zb ro je n ia , przyjętego .p r ze z  N ie m c y. 
W ym agane świadczenie ¡zostało przed u - 
pływ em  term inu w  całojci dano przes u- 
rząd  zag ra niczny w im ieniu R ze s zy .

M in iste r o b ro n y narodowej wydal w 
d n ln  13 maja ro zk a z oddania arm at bro­
ni i innych zap asów , inue r o zk a zy , w y ­
magane p rze z enteatę zostały w ydane 19 
m aja. W zd a u o  też ju ż odpow iednie r o z­
p orządzenia w yko n aw cze .

Wybory we Włoszech.
RZYM, 21. (PAT) Ag. Stefnni. 

W edług obliczeń, do nowej laby 
w*ej dzie 273 liberalnych konstytu­
cjonalistów, 108 konstytucyjnej par- 
tji ludowej, 122 socjalistów, 15 ko­
munistów, 5 republikanów, 5 sło­
w ian  i 4 Niemców. Komuniści stra­
cili przeto 3 głosy, socjaliści 10, n 
republikanie 2. Partja ludowa ł y ­
skała 8, a największa ilość rnanda 
tów przepadła liberalnym konatytu' 
cjonalistom.

Zdemaskowanie wrażej 
roboty bolszewickiej.

(Nowa nota i „oskarżenia“ Czicze- 
rina a ostra odprawa rządu pol­

skiego).
WARSZAWA, 21. (PAT). Biuro 

pras. MSZ komunikuje: Minister sprav* 
zagr. otrzymał od komisarza ludowego 
Cziczerina notę, w której rząd rosyjsk: 
zwraca uwagę rządu polskiego na dzia­
łalność oddziałów wojskowych, która 
dawniej znajdowały si»j pod dowództwem  
Bałacliowiozą, poł<jm*kina i innych a 
których resztk i obecnie jeszcze dolcony- 
wują operacji, zmierzających do naru­
szenia bezpieczeństwa publicznego i spo­
koju w różnych miejscowościach Rosji i 
Białorusi. Nota wysuwa jako zarzut za­
sadnicze domniemanie, żo pewne orgaiut 
rządu polskiego popierąją ton ruch.

W odpowiedzi na te zarzuty mini­
ster spraw zagranicznych wysłał piel 
adresem Cziczorioa notę, w której pisze:

„Rząd polski, otrzymawszy netę 
pańską z  dnia 18 maja musi stwierdził-, 
Ze zawarto w niej skargi rządu RSFR 
dotyczące wypadków które miały jako­
by miejsce na teryforjum pol&kiem ao- 
8Z!t zupełnie ogólnikowy charakter. Po­
mimo to rząd polski który pragnął prze­
konania się o słuszności tych zarzutów, 
zarządził dochodzenia, lecz, pomimo naj­
lepszej woli, nie mógł znalezć nic, co by 
potwierdzało słuszność podniesionych 
zarzutów. v

Rząd polski z przykrością nato­
m iast musi skonstatować, żo rząd so­
wietów uchyla się  od wyjaśnienia i na­
leżytego wyświetlonia tych zupełni« 
konkretnie podanych fnktów, które były 
wysunięte w ostatnich protestach po' 
skich. Rząd polski żnalazł się  z posia­
daniu dostatecznych dowodów dla stw ier­
dzenia,{iż organa rządu sowieckiego u®; 
łują przez swych wysłańców etworzyó 
na polskim terytorium szeroko zakreśl«- 
im organizację, zmierzającą do obaleni» 
jej demokratycznego ustroju społecznego- 
N ielegalny przyjazd na terytorjum PoJ' 
ski pani hr. Zahorowicz, pozostającej w 
ścisłym  kontakcie z panem IwliewemJ«f* 
jednym dowodem tego. R z ą d  pols»* 
wie, ie  władze sowieckie utworzyły
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faaizaoję, której zadaniem jest przepro­
wadzenie wywrotowej propagandy w

znacznyc __
gitaoyjne. W szyscy powracający z Ro 
Bli do Polski są zarzuceni tą literaturą. 
Rząd polski, pragnąc najusilniej ustalid 
iobre stosunki sąsiedzkie z Rosją i u- 
»Iknąó W8xelii)ch starć, nie czyni użyt­
ków z całego szeregu faktów, aczkolwiek 
rozporząeza materjałem dostatecznym  
dla zało-Łenia kroków protestu przeciwko 
wialu częstokroć rażącym przekrocze­
niom wyraźnego brzmienia art. 5 trak­
tatu ryskiego.

Rząd polski porusza jednak powy- 
lej przytoczone fakty dlatego, ażeby 
Poprzeć swoje twierdzenie o istnieniu w 
Rosji czynników prowadzących równo­
legle 2 akcjo

Rząd polski jest przekonany, że 
rząd USlJRR będzie w przyszłości prze- 
chudr/.H do porządku dziennego nad tego 
rodzaju informacjami, jakie posłużyły za 
podstawę do ostatniej noty, a natomiast 
przez ukrócenie sprzecznych z postano- 

lonlami traktatu ryskiego działalności 
lektóryoh swoich organów przyczyni 

B|ę do ustalenia przyjaznych stosunków  
ĘĄsJeazkich. Podp. Minister Bpraw zagr. 
Sapieha“.

Rokowania p o ls k s -lite w s k le .
BRUKSELA, 2 i. (PAT) H. Na kon­

ferencji litewsko-polskiej, która się zabrs- 
ła 21 maja Hymans odczytał wstępny pro­
jekt tranzakcji, któryby służył za podsta* 
wę do rokowań. Obie delegacje zgodziły 
się na zbadanie t?go projektu w następ­
nym tygodniu. ZapewnUj}, ża rokowania 
rozpoczęte w Brukseli między delegatami 
Polski i Litwy doprowadzą w najbliższym 
czasie do kompromisu. Wizyta, jaką Hy- 
mans złożvł Brianaowi 19 maja, dotyczy­
ła tych roKOwari.

L E C Z N I C A  L E K A R Z Y  S P E C J A L IS T Ó W  jj
P i o t r k o w s k a  Mi*. 1 7 , drugie podwórze. $

9 - 1 0  
5 0 — 1 1  
H -12  
11-12 
1?—1

IŁfc-llł

ÜWAQAi

c h o r o b y  o c i a c o d  z len.
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e •
c l i o * .  s k ó r n e  t  w e n e r .
c h o r o b y  k o b i e c e 9
c h o r .  w e w n ę t r z n e  i  d z i e ­ m

c i n c e  ( p ł u c  1 s e r c )
c h a r o b ;  c h i r n r .  1 k o b i e c a •
c h o r  a k ó r w  1 w e n e r . •
c h o r o b y  o c z u •
c h o r o b y  c h l r u r .  k o b i e c e
c h o r .  w e w n ę t r z .  1 d z i e c i n .
e h o r o b y  n e r w ó w » pon. Irod. 1 piątek
c h o r o b y  k o b i e c a c o d z l e n .
c h o r o b y  n e r w o w o
C h o r o b y  n o s a ,  f f a r d ł a  i n s z a •

dr. GarliAskl 
cJr. M agdztakl 
dr. B utk itiw lo i 
tir. ¿.uaawekt
d r .  O ł t e o k l
dr. A rtyflk iew ios
dr. S k u c le d io i  
dr. M ichalski 
dr. Marka 
dr. Jovial 
dr. M ltt«l*taedt 
dr. Kemvj. Jas!AsVl 
dr. S ta r ijć ick i 
dr. CeaplioUl

1 )  L c r . a r t r o  o t w n r t «  c o d z l c ń  p r ć c z  Ś w i ą t  
P o t a d a  1 0 0  m k .  O p e r a c j e  i  o p a t r u n k i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u — o d  u m c w y .

■ a i

Z a r z ą d  Kooperatywy Zw ią zk u  Ekonomicznego 
Pracowników Państwowych w L o d z i,

podaje do w iadom ości członków Związku, że dalszy c iąg

O g ó l n e g o  Z e b r a n i a  R o c z n e g o

odbędzlo się w  dniu 30 maja r. b. t. j. w  poniedziałek, o godz. 5 
po południu, w  sali Koncertowej, przy ul. Dzielnej 18, bez względu  
na ilość obecnych.

. WoJ>©c ważności spraw, będących na porządku dziennym, 
inianowicie: zmiana statutu, powiększenie udziałów członkowskich  

t. p „  uprasza się  o jaknajliczniejszy współudział.
I fen na sal? maJH tylko członkowie Związku za okazaniem

^żecz^  ^«itym acji członkowskiej. g

Tytoń, Papierosy,. 
Cygara i GsSzy

poleca

S U n  O h r z e i s i j i n s k i
ul. RZGOWSKA N. 39.
w najlepszym gatunku. 

Odbiorcom większej ilości 
ustępstwa.

^ y m a
M [ n m  w

■Sana kaucja oraz znajomość rachunkowości. 
Suszenia: Biuro Dzienników „PROMIEŃ* 

Łódź, Piotrkowska 81.

« I i i f i M l S S t s i i s
specjalności<5̂ , v, wykwalifikowanych wszystkich 
dziewczęta d o  r i i i n ł k < 5 w  fabrycznych, chłopców i 
domową poleca ePów 1 na posyłki oraz służbę 

Państwowy ii ■
w Łodzi, m Pośrednictwa Pracy

Pośrednictwo dla , £ * * * *  *• l f f“n 
mm/mam b e z p ła t n e .

HURSY BUCHALTERYJNE Hoarjła Mińskim

t l b y ź T ^ i ^ y  ^ “ we^kOA'
< eelarjí kur? 6 w Piotrkowski 7^  k 1 ’* k*n’

K s jtsn lrj kupić m ożna

Z ł O T E  OBRĄCZKI
pierścionki, zegarki i zega­

ry różnych firm i t. p.
—  T Y L K O  u  J U B I L E R A  —

E G Z E E S B E R G f i  
C ałar^nra JMI 6 3 ,
Tam teł zakład reperaeyjny

(—) M iędzysojusznicza komisja 
kontrolna dla spraw żeglugi powietrznej
w nocie wystosowanej "do rządu nie 
mieokiego zażądała odszkodowania za 7 
balonów sterowych, zniszczonych praez 
Niemców.

We wczorajszem ciągnieniu Mi- 
Ijonówki wygranapadłanaJ\5 515,656

Wiadomości telegraficzne.
( _ )  W ęgierski min. spraw zagr. 

zapowiodział zawarcie układu z Polską 
w sprawie utworzenia polskiej bazy 
morskiej i handlowej w porcie Braiła 
na Dunaju.

(—) Niemieccy robotnicy w Kato­
wicach urządzili wczoraj demonstrację 
przed magistratem domagając się znie­
sienia przepustek polskich obowiązują­
cych poza obrębom miasta Katowic.

Z  G O R N E G O  8 L Ą S K A .

D w a j  m o r o w c y  p o d  r e d a k c j i *  . P i e r o n a * ,  
B i o m i e c k i o g o  p i s m a  i l u s t r o w a n e g o ,  z n a n e g o  z 
z o h y d z e n i a  P o l s k i :

—  C h o d ź m y  d o  ś r o d k a ,  t a m  b ę d z i e  f e s t  
c o  h r a ó !  R o z c z a r o w a n i e .  C o  t a m  z n a l e ź l i ?  
N o i y c o  i  k o m p l e t  „ R z e c z y p o s p o l i t e j *  m o c n o  
p o w y c i n a n y .

W S Z Y S T K O  S P A D A . .

—  P i s z ą ,  w s z y s t k o  s p a d a :  m a n u f a k t u r a ,  
a r t y k u ł y  ż y w n o ś c i o w o ,  b u t y . . .

- -  E e e . . .  b u t y  t o  m i  j u ż  d a w n o  z  n ó g  
e p a d l y .

N I E W Ł A Ś C I W Y  S R 0 D 1 C K

Z o n a :  J e i o l l  J e s z e  r a z  w r ó c i s z  d o  d o m u  
t a k i  p i j a n y ,  n i e  p r z e m ó w i ą  d o  c i c b i e  w i ę c e j  
a n i  s ł o w a . .

M ą ż .  A l e ż  i o - ż o n u s i u ,  o p a m i ę t a j  s i ę  1 
n i e  w ó d ź  m n i o  n a  p o k u s z e n i o .

Z g i e ł d y  warszawskiej*
Dolary St. 2j.—9JC 53-01.7.50—M f  
Franki franc. —S2~a3.Sę|
Marki nlemleclda — 15.45— 15.50

l  Życia wsaniHejl IL P ft.
S e b r r n l o  c z ł o n b ó w  f l P R  
z  f a b r y U t i  P o i i n s A s k i - s g o

odbędzie się w niedzielę« o g. 10 nora
Baczrno^ćl r» lodzto±  G z lc ln ie f  

G ó r n e j!
Daia 23 b. m. o godi. 7 wieczór«»  

priy alicy Kątnej nr. 2 (KI¡/o NPk) od­
będzie się ogólna zebranie Kola Sto*\5m. 
J. Słowackiego. Prosimy o liczne i pirnlt» 
taalno przybycie. Spraw/ wains.

Zarząd G ó fn y .

Z  5"Scł*i
8 k i c h

Jutro, o godz. 7 wieer., odbędzie 
się zebranie Zarządu wraz z  clelełjatanrii. 
Sprawy waine. Pożądana jest obti.»old 
wszystkich delegatów..

••BU' Qi 'MM

M e i e i s k a  K .  t a r i y n a  ' í á g a b i U  ¡  a -  
export nleraiocki,

L o r f - ' l .
w y u i a y  w  

‘  1 9 1 7 — 3

W nocy z 17 na 18 maja r. b. została skra­
dziona z m ieszkania mego przy ul. Żabiej 7 
różna garderoba męska i damska, za odnale­
zienie której wyznaczam nagrodę w  kwocie 
30,000 Marek. Nazwisko odnalazcy będzie 
zatrzymane w  tajem nicy.

AD O LF SZYTT.

Szkolą7,mim  Rroja i szycia
D y p l o m o w a n e j  U c z s n t c y  P a r y *  

t k i e j  A t u d e m j i  K r o j u  
1 A p « l a n j i  K o p y d ł e w s f c i n j  

Ł ó d / ,  P i o t r k o w s k a  1 5 1  
N . u k a  k r o j n ,  * 7 . y c t » ,  p n s o -  

w a c U  I  m o d e l o w a n i a .  U c e e n i c e  
o t r z y m u j ą  ś ^ n d e c t w a .  K u r s  w s z e l ­
k i c h  r o b i i t  r ę c z n y e l i .  Z a p i t y  o d  
1 0 — 1 .  D U  p r a e u j q c y c U  k n r s r  
z w i e o r o w e .  S p r z e d a «  f * s o a ó w  
a p l t r o w y c h .

S U i r T O T n  z a g u b U  p a r z p o r i  
n ; e i n l e c x l ,  w y d a n y  w  Ł o ' . < y | .  

M o w a k  J x a  z a j u h i ł  p a s z p a r t  
p o W k i ,  w y d a n y  w  L o d z i  o r a z  

k a i t ę  p j w o J o a t i  r o c z n i k a  1 8 B 7 ,  
•wydnną r. P. K. U. Í68T-S

P o t r z e b n y  r f S S
k o  j s ^ - a  1 3 3 ,  S .  S k a r z y i u k i .  1 8 9 6

Pikolo łub chłopiec
t  p o r a ^ d n o j  r o d z i n y  p o t r z e b n y ,  
C c ę l e i n i a n a  3 5 ,  K o r n b r o L
P i l a r c z y k  K a z i m i e r *  z a g u b i ł  d o *  

a a i n e n t  w o i s k o w v .  w y d a n y  
1 8 7 9 — a

i r a i r . e n t  w o j s k o w y ,  
w  P o z n a n i u .Ogłoszenia d obne.

A. Ważne "diaTiiFt R «  i Ś ' «,ásr;

H3T Towarów
(Diine dla KszystKIełi
s p e c j a l n i «  d l a  k o o p e r a t y w  l  
s p ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  s ą  n a j t a n i e j  
d o  n a b y c i a  w s z y s t k i c h  g a t u n ­
k ó w  t o w a r y :  n a  d a m s k l o  l  m ę ­
s k i e  u b r a n i a ,  p ł a s z c z e  i  s u k n i o ,  
b i e l i i n i a n e ,  p o ś c i e l o w e  i  p o d -  
s z e w k o w o ,  b a t y s t y ,  d a r n i n a  i  
k r e t o n y .  C h u s t k i ,  p o ń c z o h e y  1 
w i e l o  i n n y c h  t o w a r ó w  w  r e s z t ­

k a c h  i  s z t u k a c h .

P r a c o w n i a  s i i U e a  i  k o s t j u r o d w .  
l i o b o t - )  w y k o n y w a  s i ę  » U r a s n i e ,  
p o d !  u  st i i a j u o w s z y c h  l u r n a l i .  
P r z y j m u j e  s i ę  s u k n i e  i k o s t j u t r y  
d o  k r a j a n i a  1 p a s o w a n i a .  C - n y  
K l s k i e .  S p r i o d i i  U s o n o w  p a p i e ­
r o w y c h ,  Ł ó d ź ,  P l o t r k o w « k a  i 0 4 .  
nv 18___________ i !»2fl -1

A . . A k u s z e r k a
A .  T r e n  k i e r ,  n i .  6-20 » S i e r p n i a  
( B e n e d y k t a )  1 8 ,  n : .  2 0 .  1 5 6 8 — 1 S

C I c E o w l c z  M a g d a l e n a  z a g u b i ł a  
k a r t ę  n a f t o w ą  o r a z  k o n t r o l k ę  

d e p u t a t o w ą ,  w y d a n ą  z  f a b r y k i  
G a j c r a .  1 9 1 3 - 1

1 8 9 2 — S
U t u i i o  A ñ t o u l  z a j u b i ł  p o r t k i  w  

k t ó r y m  z n a j d o w i l y  s ' ę :  p a s z ­
p o r t ,  p a t e u i  o a  m l e k o ,  i o t o j j r a l j ę  
i 1 2 0 0  m k .  L s i k a w y  z n a l a z c a  z e .  
c h c o  z a t r z y m a ć  w  u i ^ r o d 1} p ! * *  
n i ą d z e  a  p o r t f e l  a d o k u n j c n t ł o i t  
p r z e s t a ć  d o  a ć r o .  . P r a c y * .  — 8

iSprzednm psa w Ł
m o ś ć ,  K a c r r o a r » k ,  L u b e U k a  1 2 .

Bzewekie formy,
( k o p y t a ) ,  p r a w i d ł a .  P a s t a  W a r *  
a z a w s f c a  0 !  ń ^ k l c g o  B o n t o n ,  S U t ł *
k i a v . - l c z a  2 5 ; 1019—6

Ubrania, Palta
s t r a t u . 1 9 U - 1

Encyklopedje

M . B r y l , »
Piotrkowska

podwórzi
3 w c j S d t .

s k a r p e t k i ,  n i c i ,  p ó ł -  
b u c i k i ,  p a n t o f l e  d o m o ­
w o ,  o b u w i e  s p o r t o w e  
p o  c e n a c h  n i s k i c h

Petersilgo i Szmclfce
9 3 .  P i o t r k o w s k a  9 3 .  

IK

Choroby skórne i  wenery­
czna.

G o d z .  p r z y j . :  o d  5 —  7  I  p i l ,  w  
n i e d z .  1  ¿ w i ę t a  o d  1 1 — 1  p o  p o i .

B e n e d y k t a  S8k la
¿sí

r o s z u k u j e  s i q
d l i  w s p ó ł p r a c o w n i k a  r e d a k c j i  
„ P r a c y “  p o k o j u  u m e b l o w a n e g o  
z  o d d z i e l n e m  w e j ś c i e m  w  c e n ­
t r u m  m i a s t a  ( u l .  P v a V ; a z d  —  
P i o t r k o w s k a — N a w r o t ,  S i e n k i e ­
w i c z a ,  A n d r z e j a .  Ł a s k a w e  o f e r ­
t y  s u b  . P o k ó j  W .  P . ‘  d o  a d m i ­

n i s t r a c j i  . P r a c y * .

M M
Os»« rr. €*:?.

Choroby wewnętrzne i chi­
rurgiczne.

Pr^yjm^jo od 4— 7 per poł. 
r a b i a n i c e ,  Worina 6.

Dom do sprzedania
s k ł a d a j ą c y  s i ę  1  1 6 - t u  m i e s z k a A  
o r a z  o g r ó d e k  z  a l t a n k ą .  x k l e i >  i 
m i e s z k a n i e  p r z y  n i m  p r ó Z c e .  W i a ­
d o m o ś ć  A l .  I - £ °  M a j *  1 6 .  W o ź ­
n i a k .  ________________________ 1 8 1 5 — 2

_ Ó r g e l « " 1 
b r a n d a

z u p e ł n i e  n o w ą  s p r x e d * m ,  P r r c -  
j a z d  8 6 .  m .  7 . ______________ 1 3 1 2 - 8

F ą e  u T i c a m l  K a r o i e w » K ą  |  Ł a _ k * *  
w ą  i ^ u b i ł a r a  p a n t o f e l  d & m s k i i  

l a k i e r e k .  Ł a s k a w y  z c a i a z c a  z a ­
c h c ę  z w r ó c i ć  z a  d o b r y m  w j a s -  
g r o d z e n i e m  n a  u L  L u d w i k i  4 5 ,  
K r z a k . ______________________ 1 8 1 6 - 2

J a b ł o n k a  P r * n r t a z o k  z a g u b i ]  p a ­
s z p o r t  r o s y j s k i ,  w y d a n y  z  g - n i *  

b >  S Ł a k r z c w ,  k a r t ę  p o w o ł a n i a  r o c z ­
n i k a  1 8 8 8 ,  w y d a n ą  1 P .  K .  U .  w  
R a d o m i u ,  o r a z  k w i t  n a  1 0 0 0  m k .  
p o ż y c z k i  p a ń s t w o w a j .  Ł m ł k a w y  
z n a l a z c a  z e c h c ę  z w r ó c i ć  p a p i e r y  
*  o t r z y m a n i e m  g o t Ó Y / k i  d o  a d m .  
. P r a c y * . _____________________ 1 8 9 9 - 1

K a c z m a r e k  A n d r z e j  z a g a b i ł  p « -  
e z p o r t  n i e m i e c k i ,  w y d a n y  w

Łodzi._______ ____________
T Z a c z a n s k a  P a u l i n a  z a g a b l i a  p a -  

s z p o r t  n i e m u c k i ,  w y d a n y  w
Ł o d z i -  _____________18 0 - 1 — 3

m e b i r ,  g z r i i e r o S ę »  
d y w a n y ,  b i e l i z n ę ,  

p l ą c ę  n a j l e p i e j  W a  j u r a  j e b ,  U i -  
r e d y k t a  1 9 ,  vr s k l e p i e .  1 7 3 3 — 1 0

L u t c c k a  J a n i n a  z a g u b i ł a  p a s z ­
p o r t  r o s y j f k l ,  w y d a n y  w  P ł o c k a  

1 9 2 0 — 3
a t u s z e w s k a  W i a d j t ł a w a  z a g u ­

b i ł a  p i a z p o i t  o ' e m ! e c k ł ,  w y -  
d  n y  w  L o d z i .  1 8 7 6 — 3

Kupuję

O b a w i e  k t o  c h c «  k u p  ć  p r o s f r a y  
z w i e d z i ć  n a 6 s ą  h u i t o w n i ę .  i i o d n *  
e e z o a o w e  d a m s k i e  i d z i e ­
c i n n e .  K a  n a s z a  m ę s k i »  2 5 0 0 , —  
I a k i e : o w a  <1 10 0— ,  d a m s k i e  c z a r n a  
2 5 0 0 — ,  b r o . i t o w e  ¿ 3 5 5 — ,  d z i e ­
c i n n e  b r o n i o w e  2000. U b r a n i a  
i n ę a k i e  d o  r o b o t y  H 7 5 — , s t r s j -  
g a r d o w e  o d  5 0 0 0 — ,  k a m g a r j - r a  
o d  12J00. S p o J n l *  200— , i a p a s a  
G 7 5  k i m g z r n o w «  s z t u c z k o w e  i i O O  
F a l t a  d a m s k i e  1 m j s k i e  m o d n e  
k o l o r y  o d  2 J 0 0  d o  1 0 0 0 0 — ,  u b r a ­
n i a  d z i e c i n n i  I c h ł o p i ę c e  o d  1 0 0 3 .  
S p ó d n i c e  e d  5 0 0  B i e l i z n a ,  p o ń *  
e z o c h  ,  t k f - r p t t k i  1 c h u s t  k i .  W i e l k i  
w y b ó r  m o d n y c h  s z e w i o t ó w ,  b o s t o ­
n ó w ,  k a m s a r n ó t f ,  i . - o ^ c r k o t ć w ,  
b a t y s t ó w  I  b ł a w a t y .  P o l e c a  p o  

• c e n a o h  h u r t o w y c h  c h r z e ś c i j a ń s k ą  
S k ł a d n i c a  t o w a r o w a  p o d  i i r m a  
u S a r r a a r '<« t ś ; l z r , ! 1 1 ,  B r o n i -  
t ł a w  J a g u d a ,  P i o t r k o w s k a  J 6 4 1 -

Urządzenie ¡S*
n ł ^  j a i a z ,  P a i s k a  1 4 1 ,  M . v ! s r a k .  
U  » g a w a  J ó z e f  s a g o b i ł  p a s z p o r t  
«  a i e m i e c k f ,  k a r t ę  i ! e n i o 5 / : l ! 5 s -  
e y j n ą  t  k e r t ę  p o w o l a s i a ,  w y d a a ą  

w  p o w ;  Ł ę c r y c k i n a .  1 U l  1 — 3

i ? T g in ą ł  b i l e t  i lBZbJW ? t r z m w i -  J Jow y ,  wydany ua im ę G s p o -  
w o ły  N o w a k o w s k ie ! .  1 8 3 3 — 2

2 t v ) n  ( f i a  s p r z e d a n i a .  
S k ł a d o w a  8  .

____________________ 1 3 ^ 3 — 3

Zakład fotograficz-
-1 V  m c B j * R t a l n e  s d j ę c f a  do p» 
“ J  s s p o r t ó w  i  w s ie lW c i ł  d o  
k u m e n t ó w  o  ta* p a m i ą t k o w a  w y ­
k o n y w a  n a i t ip ic j ,  J u i i n -  Karcz m.v 
sk!. Ij6H. .U e l e w n i o k a  M  2 7  ( S y ­
n e k  B a ł ^ i l ) .  1 7 0 0 - 4

m i 1.
liałda

c s r ą  o d z y s k a  
używająca

k r e m  „ O R O “

\\
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c a s in o Dziś i dni następnych!

A r o y d z i e ï o  B s s t u î i i  lE S L in e m a t o g r a f i o s a n e j  1

i  Ê

C I S H O

s» O R L Ą T K O
Wielki dramat w 7-miu aktach.

OSOBY; ftapofoon I—cesarz francuzów. El ar  ja Ludwika, księżna Parmy—jego żona. Frasffcir.z©!?—Król Rzymski—Kś. Re- 
ichstadtu. F ra n c iszek  I— cesarz austrjackl. K siąże SWe44ornSch—kanclerz państwa. K o. ISormina M e * u  r m c h —jego 
córka. B erth ier  ABaksander— marszałek FranojL Książe Wagram i Neutchatel. Hrabia Montalon. B-floSenn F a w a u r — Bona- 
partystka. Fa«ny E lss lc r — Tancerka. Honryk D u v a l—ogrodnik pałacowy, stary grenadjer Napoleoński. ftSsar&załek Ma­
i s o n — poseł króla Francji Ludwika XVW. H rabia Sedinitztky— prezydent policji wiedeńskiej. Hrabia S o h o e n s t a m *  
ASekftandor W roński—syn naturalny Napoloona. RHarja — jego przyjaciółki.— Rzecz dzieje się pomiędzy rokiem 1830 a 1832.
Z rfJ(j<5 d o k o n a n o  w  o g r o d a c h  ł  s a l a c h  zamkniętego od otuleol p a ł a c u  w S e h o e n b r u n n i e .  P o k ó j  N a p o l e o n a ,  s y p i a l n i a ,  w  k t ó r e j  k o n a ł  książę H e l c h s t a d t u .  w s p a n i a ł o  s a l o n y  ce- 

l a r s a "  F r a n c i s z k a —  z a c h o w a ł y  koloryt historyoany—powó* koronaoyjny, karoce, u n i f o r m y ,  n e k r y e i a  s t o ’  ’  '  ...............................................

P a tsc> p sr to u t n iew ażno.
B t o ł o w o  p o c h o d z ą  7. d ó b r  n i e g d y ś  c e s a r s k i c h .

P o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  o  g o d ? .  3

O i l E l l l i D ziś  i dni następnych! m E m
Najnowszy obraz w 5-ciu serjaćh znakomitej amerykańskiej wytwórni „TRANS-ATLANTIC FILM Co“ p. t.

„ S z a r y  C z a r t ”
Każda se r ja  sta n o w i oddzielną oafoéé*

I l n s t r u j ą o y  n i o i w y k ł e Dzió
p r z y g o d y  j e d n o j  z  n a j ­
b a r d z i e j  t a j e m n i c e y c h  n  •  
o s o b l s t o S c l  N e w - Y o r k u  £  S Q T i a

p r x c d a i ' i w â e à  a  3 - ß j ,

D r a m a t  w  0

a k t a c h .

i i n o  „ D O Ł I K T A  S Z W A J C A R S K A "  U l .  S l e n k i e w i o z a  4 0

T R A C E D J A  D U S Z Y  K O B IE C E J
OSOBY: Karol, panująoy książę balarskt. Alfred van d e r  Ryek, jogo adjutant. Baron Czimeg, marszałek dworu. Franciszek StOvon, zamożny kupi«0, 

Elwira, jego iona. Jerzy, ich syn. Gustaw Brandes, właśc. hotelu „Pod złotą koroną“. Elfcbieta, jego żona. Jadwiga, ich córka.

Dramat w 

5 aktach.

W roli głównej; H e n n y  P o r t e n .

O g r ó d
GRAND HOTEL

wejście z ulicy Moniuszki.

Począwszy od niedzieli 22 b. m. odbędą się

Codziennie popularne koncerty orkiestry symfonicznej 
Dziś P I l -g p  .  o &  8  w. z u d a i a ł e m  Zofji W o j n o w s k i e j
2  k o n c .  O ś n a  « » « j ć c i n  m k .  3 0 ,

Początek o godz. (i-ej.

fA R ^ iA  pod kier. p. St. ENGLB-
RA wydaje codeien. ś n i a d a n i a ,  o b i - '
dy jarskie, podwioozariki o r a z  n»'
poje chłodzące wszelkiego rodzaju.

nsaoriP^

K i n o - P O P U L f l R U E  M I  F E E L
K o n s ł f l n t ^ n c w s k a  A ß  16«

w nowej 
Jeszcze n l o -  
•wtdzlanoj a -  
t r a k o j l  kry­
minalnej p . t .

graa« —

Zarząd Krajowego Związku Przemysłu 
Włókienniczego. (Łódź, Moniuszki 5) po­
daje ninie-57em do wiadomości p. p. człon­

ków Związku, że doroczne

odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
Miłośników Muzyki w gmachu Grand 
Hotelu, wejście z ulicy Krótkiej w dniu 
23-lrn maja o godz. 5-ej popoł.; gdyby 
zaś z powodu braku quorum Zgromadze­
nie odbyć się nie mogło w powyższym 
terminie, to odbędzie się w dniu 25-ym 
maja i będzie prawomocnem bez względu 
na ilość obecnych, Wszelkich informacji w 
sprawach związanych z Wafnern Zgroma­

dzeniem udziela biuro Związku,]
ma*n

TOW. AKC.

Widzewskiej M a n u fa k tu ry  
Bawełnianej

dawniej Hełnzel I Kunitzer

rozpoczyna z dniem 1 czerwca r. b. w spe­
cjalnie otworzonym sklepie, Widzew, Roki- 
cińska 93, koniec linji tramwajowej ¡N5 10,
sprzedaż towarów białych, baweł­
nianych damskich, oraz resztek i dr.

6«a k las. S z k o ła  Handlowa
Łódzkiego Tewj^staa Szarzenia biedzi

ul. Gdańska (Długa) 45.
E g z a m i n y  w stę pn a  p rze d w a k a c y jn e  

j , I ,  I I ,  U l  1 I V  ro zp o c zn ą  się d n . 1
Szkoły codziennie

Kino DOM LUDOWY,»!. Przejazd «! 34.
O d  w t o r k u  d n i a  1 7  d o  n i e d z i e l i  d n i a  2 2  m a j a  w ł ą c z n i e

M ó j w ie c z n y  w ró g  ’
czjrBi „SK O BPSO ri“

p o t ę ż n y  d r a m a t  n a s t r o j o w y  w  6 - c i n  w i e l k i c h  a k t a c h  w  w y ­
k o n a n i u  n a j w y b i t n i o j s / y o h  a r t y s t ó w  t e a t r ó w  B u d a p e s z t e ń ­
s k i c h .  W  r o l i  g ł ó w n e j  s ł a w a  W ę g i o r  M I C H A Ł  W A 8 K 0 N Y I -  

P r a e p i ę k n a  n a t n r a .  —  —  —  —  —  D o s k o n a ł a  g r a .

C E N Y  M I E J S C  N I S K I K .
—  —  W  d n i a  p o w s z e d n i e  s p e c j a l n a  z n i ż k a .  —

nej,
do klas: wstęp- 
czerwca r. b.

P o d a n ia  p r zy jm u je  ka nce la rja  
od »-e j pop.

D y r e k t o r  S i k o i y : B O M A N  T U L I N

Komitet N i e p o l s c y  Społeczne] 
S p o M ®  a  łotlzL

Walne zgromadzenie członków Komitetu 
Samopomocy Społecznej Spożywców odbędzie  
się w  czwartek 2G maja r. b. o godz. 4-ej p. V- 
przy ul. Sienkiewicza 3N& 54. Nieobecni człon­
kowie będą wykluczeni ze składu K om ite tu .

ZARZĄD. /
Łódź, d n .  2 1  m*ja 1 9 2 1  r.

Wydawca Zarząd Okręgowy N.P.R. w Łodii. Jłociono w drakami .Praca* Pis*)*id 8. ReUaktoi o d po w ie d zia ln y P A W Ü L  U R B A N I A K


